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Pensjonat w Pile nad Czarna 5 km od Sulejowa: 


Na miejscu gabinet lekarski. Lampa kwarcowa. Solux. Elektryczność, telefon, kanalizacja, plac tenisowy, kajaki, plaże, tereny.rybackie. Pensjonat mieści się = 
w pałacyku na wzgórzu, wśród ogrodów owocowych, a bezpośrednim sąsiedztwie (50 metrów) lasów Spalskich i prywatnych, oraz rzeki Czarnej. = 
Pokoje obszerne, słoneczne, z. tarasami, oddzielnie lub z całkowitem utrzymaniem. Komunikacja z Piotrkowa autobusami lub kolejką do Sulejowa co godzinę. == 
Skąd dojazd do pensjonatu w Pile 5 klm. Dojazd końmi lub samochodem dostarczonym na żądanie. = 


Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Pensjonatu w Pile telefonicznie lub na miejscu. 


AUANAUNAENAANTATANITA 


DRES: Majątek Piła poczta Dąbrowa nad Czarną. Telefon Dąbrowa nad Czarną Nr 2. = 
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Wadłnż calej granicy Rzeczypospolitej zanłonty ogniska | Otwarcie wystawy sztuki polskiej 


wa Frankfurcie nPanem , 
Podniosła uroczystość KU CZCI Marszałka Piłsudskiego FRANKFCURT. W dniu dzisiej- | przemów nadburmistrz miasta dr. ' 


= 


<e 


Wezoraj o godz. 20.45 na całym | pod Krakowem na Sowincu, ślubuje- , wielkości Ojczyzny dopuścić. Tak | Szym została otwarta w słynnym in- | Kreb, podkreślając T e „je 
RR Rzeczypospolitej odbyła | my. ci, ukochany Wodżu, wietwie lhom dopomóż Bóg”. stytucie Staedela wystawa sztuki | wy, jako dokumentu wyga si 
się podniosła uroczystość żałobna ku | stać na straży wywalczonych ofiarą | Po złożeniu ślubowania nastąpiło polskiej. narodu polskiego, oraz DAY 
czci Marszałka Piłsudskiego, zorga- | całego Twojego Życia granic, pra- | pobranie ziemi do specjalnych -wó-| Wystawa organizowana jest pod ków polsko - niemieckich. ż M 
nizowana przezKorpus Ochrony Po- | cować w myśl Twoich wielkich wska | reczków przez zebraną ludność: |protektoratem przedstawicieli naj- Zkolei przemawiał organizator i 
graniczą i Straż Graniczną. zań z poświęceniem i wytrwaniem | Ziemię tę zawiozą do Krakowa de- | wyższych regjonalnych władz pań- polski komisarz wystawy, dr, RZ 

Wzdłuż całej granicy dookoła | dla ugruntowania potęgi i mocar- | legacje ze wszystkich baonów K.O.P. | stwowych i komunalnych, oraz kon- sław Treter, przedstawiając rozwoj 
Rzeczypospolitej na długości 5.506 | stwowego rozwoju Rzeczypospolitej, | Ułoczystość wsypania ziemi z wo- | sula R. P. w Frankfurcie n-M, p. sztuki polskiej w ciągu ostatnich 
kilometrów, zapłonęły ogniska w | niczego z pozostawionej Twojej wiel | reczków do jednej wspólnej urny , Stanisława Nałęcz - Korzeniowskie- lat 80-ciu. x 
liczbie przeszło 800. Przy ogniskach | kiej spuścizny nie urontó, w potrze- | nastąpi w dniu 20 czerwca r .b. [e Konsulat R. P. podejmował nastę- 
zostały odczytane: orędzie P. Prezy | bie raczej zginąć, niż do obniżenia Do gości przybyłych na otwarcie 

Tı denta Rzeczypospolitej z dnia 12 ma 
" ja oraz odnosne rozkazy dowódcy 

i K.O.P. i komendanta Straży Gra- 
- nicznej , poczem nastąpiła uroczy- 
sta chwila 3-minutowej ciszy, po 
której całą zebrana przy ogniskach 
ludność, oddziały K.O.P.,.Straży Gra 
nicznej, przedstawiciele władz miej 
scowych,  instytucyj społecznych, 
nauczycielstwo i dziatwą szkolna zło 

(żyli uroczyste ślubowanie.. Rota 

+ przysięgi brzmi jak następuje: 
„Zebrani przy słupach gramicz- 
mych Rzeczypospolitej Polskiej, by 

z najdalszych rubieży wziąć ziemię 

na kopiec, usypany ku czci Twojej 


pnie w salonach konsułatu przedsta 
wicieli władz i sfer artystycznych. 

Prasa miejscowa powitała bardza 
życzliwie wystawę. 


Cata drużyna piłkarska 
padła ofiara katastrofy 
iutobusowej 


LUBLIN. Zespół piłkarski kłubu 
sportowego Makahi z Chełma, wra- 
cając autobusem z meczu w Debli- 
nie, uległ w odległości 1 klm. za Ja- 
stkowem tragicznemu wypadkowi. 
Wskutek poważnego defektu wozu, 
prawdopodobnie pęknięcia osi, auto 
bus przewrócił się i spadł do rowm, 


Przeszło 5 miljardów franków na fortyfikacje 


wydała Francja w ciągu pięciu lal 


PARYŻ. Dep. Rucart, członek ko- lefoniczne na tym odcinku ciągną ły 900 milj. fr. w 1932 r. umoenie- 
misji wojskowej Izby Deputowa-| się na przestrzeni 655 klm. tworząc| nia i opancerzenia kosztowały 
nych, ogłosił w „Le Matin“ wraże- | obwód 20.000 kim. przeszło 1 miljard. W następnym 
nie ż wycieczki, jaką odbył wraz z| "Głównym celem tegorocznej in-| roku zakończono zasadnicze prace, 
członkami komisji i ministrem spr.| spekcji, jak podaje dep. Rucart, by| łącznie z zaopatrzeniem w sprzęt 
wojskowych w pasie fortyfikacyj-| ło zagadnienie obsadzenia fortyfi-| piechoty, a po części i artylerji. 
nym na granicy francusko-niemiec=| kacyj, jak również sprawa mobili-| Wydatki wyniosły też przeszło 1 mi- 
kiej na odcinku między Renem á| zacji. Pozatem komisja zapoznała | ljard franków. W r. 1934 postano- 
Saarą. się z pracami, wykonanemi przeź| wiono fortyfikować okolice Rohr- 

Na odcinku tym, długości 90 klm.„| same wojsko. Komisja mogła stwier| bach, Montmedy, Maubeuge i Va-| grzebiąc pasażerów. 
nie uwzględniając nawet wielkich] dzić doniosłość tego rodzaju prac,, lenciennes. Przystąpiono również do O wypadku zaalarmowano Dę- 
robót fortyfikacyjnych na północ) przedewszystkiem zaś, o ile chodzi| wewnętrznego zaopatrzenią fortyfi-| blin, skąd wysłano samochód straży 


Inżynierowie sowieccy 
padają niemiecki przemysł 
v motoryzacyjny 


BERLIN, Od kilku dni bawi tu 


od Metzu same roboty ziemne — pi-| o drobne umocnienia betonowe, bu-| kacyj (budowa elektrowni, wenty-| ogniowej, który przewiózł do Lubli- 
sze dep. Rucart — pochłonęły 4 mi-| dowę zasieków, oraz przegród z szyn| lacje, sieć telefoniczna), jak rów- | na 10 rannych piłkarzy i szofera. 
ljony metrów sześć. ziemi. Zużyło) żelaznych dla powstrzymania ataku| nież do budowy obozów i koszar.| Jeden z członków klubu Dawid Szti- 
również 400 tys. mtr. sześć. betonu., czołgów. Koszt tego wyniósł 670 milj. fr. W| ler wkrótce zmarł. 
grupa inżynierów i techników so-| Korytarze podziemne na tym odcin- W dalszym ciągu swego artykułu| r. 1935 przystąpiono do budowy o- 
wieckich, wysłanych przez sowiecką | ku ciągną się na przestrzeni 33 km.! autor podaje interesujące cyfry wy| statnich umocnień oraz systemu os 
fabrykę samochodów Mołotow (Gor| Niektóre z nich znajdują się na głę| datków na cele fortyfikacyjne od| chronnego. : 
kij), koło Niżnego Nowgorodu. bokości 120 mtr. Korytarze, łączącej chwili zapoczątkowania tych prac Cyfry powyższe obejmują całość 
Jak informuje prasa niemiecka,| się Z punktami obserwacyjnemi,| przez Painlevego aż do momentu) wydatków, dotyczących budowy li- 
delegacja sowiecka pozostanie przez | znajdują się na głębokości 30. 35 lub| obecnego. W r. 1930 przystąpiono | nji fortyfikacyj od morza Północne 
dłuższy czas w Niemczech dla zapo-| 40 metrów do prać wstępnych w lasach Rais- | go do Belfortu, jak również na od- 
znania się z najnowszemi zdobycza-| Urządzenia wewnętrzne wymagały, mes i Mormal, na północ od Metzu,| cinku południowo-wschodnim. Ra- 
mi i udoskonaleniami technicznemi| również wielkiego nakładu pracy, w dolinie Lauter wzdłuż Renu, Wy-| zem wynoszą więc one ogółem 5,117 
niemieckiego przemysłu samochodo| zarówno jak i urządzenia zewnętrz-; dano na to 400 milj. fr. W r. 19381) miljonów franków, 
wego. ne i opancerzenia. Tak np. linje te-| wielkie roboty podziemne kosztowa 


"+ . bowiecko-rumuński pakt wzajemnej pomocy 


zostanie wkrótce podpisany _ 


PRAGA. Bukareszteński korespoh cy chciały dosięgnąć Węgier po- | i wzmocnienia pokoju, lecz również 
dent czechosłowackiego biura Pra80 | przez Austrję, by zmienić siłą środ-| pragnienia Rumunji zagwarantowa 
wego donosi na temat rumufńsko-| kowo-europejski statut .terytorjal-| nia granic Besarabji i Siedmiogro- 
sowieckiej umowy o wzajemnej po-| ny. W tym wypadku Rosja sowiecka| du, prowadzone są jednocześnie w 
mocy, co następuje; „Rumuńskie mij stanęłaby po stronie Rumunji, ewen| Moskwie i Bukareszcie. 


— nn a O 


Nowy szef N.IR.A. 


NOWY JORK. Prezydent Roose= 
velt według informacyj „New York 
Times“, powołać ma, jako następcę 
Richberga na stanowisko kierowni- 
ka nowej N. R. A. James'a Hulla, je 
dnego z wiceprezesów „Guarantee 
Trust Comp. of. New York" 


Chidppe-= przewodniczącym 
paryskiej Rady Miejskiej 


PARYŻ. W dniu 24 czerwca odbe- 
dą się w Paryżu wybory przewodni- 
czącego rady miejskiej. Grupy pra- 
wicowe wysuwają jako kandydata 
b. prefekta polieji Chiappe. Wybór 
jego uchodzi za pewny, 


Przerwany lot Posta 


Š — Kierownictwo partji narodowo-so- 
Y cjalistycznej wydało zarządzenie, naka- 


a, 0 O a 


zujące noszenie odznak hitlerowskich.| nisterstwo spraw zagranicznych i| tualnie M. Ententy, Rumuński minister spraw zagra-| NOWY JORK. Willey Post wylądo 
= Pr rożki sig Myer an pidaia sowiecki komisarjat ludowy spraw| Rokowania o tę umowę, które sta| nicznych wyjedzie do Moskwy dlaj Wał w Wichita (st, Kansas) po prze 

aobilowych dat tani 1009 = zagranicznych prowadzą rokowania! nowią nietylko treść „ogólnych dą- podpisania tej umowy, lub też już| byciu na samolocie 1500 mil angiel- 

Wkrótce po starcie, znany zawodnik cze | © Umowę na wypadek, gdyby Niem-| żeń do zwiększenia bezpieczeństwa po jej podpisaniu. Jra skich. 

chosłowacki turek ul.gł katastrofie, NOWY JORK. Post oświadczył, 


im pa gle prenis DOW e s : iż zmuszony był przerwać lot na 
a burza, ra wyrządzita znaczne č ieci 

szkody, zwłaszcza w okolicy Poczdamu. 08 20 | ( | rann C skutek polmicmig; Hoky 

Piorun uderzył m. in, w historyczny słyn ESWC ZR ZY RETTE OTOZ A E E 


ay Aż w pobliżu pałacyku k, a 3 kilka osób ciężko. Jedno dziecko za- 

ans i i 

c= W kopalniach złota w Aldanie (Sy . w katastrofie kolejowej pod Londynem adzy wę dl aaa 
rja) znaleziono bryłę złota wagi 4171| qr ONDYN. Ubiegłej nocy wydarzy, miejsce wypadku, pomimo nocnej poj dobywania zabitych. Strasznie oka-| Panuje obawa, że liczba zabitych. 


gramów. E r 4 h f KĘ: 
— Sowiecki model latający, konstruk ła się w Londynie wielka katastrofa | ry, licznych mieszkańców, którzy| leczone ciała wydobywano z wieł-| zwiększy się. 
cji Kuprejczyka, pobił rekord światowy, | kolejowa. wraz z oddziałami straży ogniowej | kim trudem, składając je w celu roz LONDYN. W dniu dzisiejszym wy 


sto przestrzeń jedenastu kilome| Na dworcu Welwyn, express idą- i policją wzięli udział w akcji ratun| poznania w zaimprowizowanej kost| darzyła się druga katastrofa kole» 
— Czeski mechanik Jerzy Souczek| CY 7 Londynu, wpadł na drugi ex-| kowej. Z Londynu niezwłocznie wy-| nicy. Rannych odwieziono natych-| jowa w Anglji, mianowicie, pociag 
„skonstruował aparat, który zezwala sa- | Press, idący do New Castle. Kilka| słano lekarzy i sanitarjuszki, miast do szpitali w Welwyn i Hert-| wycieczkowy, idący z Glasgow, wje- 

c ew Pa w czasie ciem-| wagonów i lokomotywa przedstawia) ` Rozdzierające krzyki rannych, cie| ford, chał na zderzak na stacji Gourock 
sg dległość ej Bogena tp ją masę żelastwa. mności i deszcz j potęgowały grozę| Dotychezas naliczono 14 zabitych, | pod Glasgowem, przyczem 29 pasa- 

A R: z dobremi wynikami przez spe Zderzenie pociągów spowodowało sytuacji. Posiłkując się lampami a-| w tej liczbie 6 kobiet i dwoje dzie-| żerów odniosło rany, w, tem 3 030 
£ komisję, , , eksplozję, której buk ściągnął na| cetylenowemi, przystąpiono do wy-| ci, oraz około 3Q rannych, w tem| by ciężki i 


kie 
Wykwintny napój orzeźwiający, egzotyczny s RUM - BA” Z LODU RYBINSKIEGO 
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Komisja konstytucyjna Sejmu o- 
mawiałą w ubiegłym tygodniu gren 
townie projekt ordynacji wyborczej. 
Trzeba stwierdzić, że główni przed- 
stawiciele partyj politycznych w o- 
cenie projektu zaehowali dość da- 
leko idącą wstrzemięźliwość, w każ 
dym razie w sensie pozytywnym, 
gdyż nie potrafili koncepcjom za- 
wariym w projekcie ordynacji prze 
ciwstawić jakichś innych realnych 
i poważnych. Ale i w krytyce syste- 
mu proponowanego przez nową or- 
dynację wyborczą, nie wyszli oni w 
znacznej części pozą analizę szcze- 
gołów, nierównie istotnych. 

Być może, że dyskusja toczyła się 
w nastroju pewnej beznadziejności, 
co odebrało mówcom energję i za- 
pał. Właściwie zasadniczym momen 
tem w wywodach ogólnych było o- 
mówienie sprawy usunięcia partyj 
politycznych. Poseł Podoski z 
P. B. W. R.,.polemizując przeciwko 
obrońcom partyj, zwrócił uwagę na 
to, że znaczniejsza część obywateli 
polskich była poza partjami, aniżeli 
w partjach i bronił projektu ordyna 
cji wyborczej z punktu widzenia 
przeżycia się w Polsce i poza Polską 
systemu partyjnego. 

Istotne wyjście poza ramy syste- 
mu partyjnego jest tą najbardziej 
charakterystyczną cechą projektu 
B. B. W. R. Nic więc dziwnego, że 
ten problem stał się głównym ośrod 
kiem dyskusji, w której starły się 
poglądy przedstawicieli dwóch 3d- 
rębnych kierunków myśli politycz- 
nej, a mianowicie partyjnego, repre 
zentowanego przez głównych przy- 
wódców stronnictw i bezpartyjne- 
go, reprezentowanego przez auto- 
rów projektu. 

To starcie nadaje — jak dotąd — 
całej dyskusji główną treść. 

+ 

Minister spraw zagranicznych re- 
publiki czechosłowackiej dr. Benesz, 
ma w swojej karjerze różne okresy 
żywotności. Był taki czas, już lat 
temu sześć czy siedem, kiedy marzy 
ło mu się, iż będzie medjatorem po- 
między wiełkiemi mocarstwami. To 
zadanie jakoś mu się nie powiodło, 
a nawet się wtedy trochę ośmie- 
szył, zbytnią natarczywością swo- 
jej inicjatywy. To też na czas jakiś 
zamilkł i uspokoił-się, a pierwsze 
skrzypce w Małej Entente objął po 
nim ostatnio doskonały mówca, mi- 
nister spraw zagranicznych Rumu- 
nji Titulescu. Od czasu zwłaszcza, 
kiedy Francuzi doprowadzili do po- 
rozumienia pomiędzy Rosją sowiec- 
ką a Rumunją, minister Titulescu 
poczuł się mężem opatrznościowym | o 
tak dalece, że czuwał namiętnie nad 
dojściem do skutku porozumienia 
francusko-sowieckiego. Najprawdo- 
podobniej ten wzrost jego aktywno 
ści nie dał spokoju min. Beneszowi, 
który także nie chciał stać na ubo- 
czu tych wielkich kombinacyj, ubi- 
janych z Sowietami. Zresztą chciał 
czy nie chciał — nie o to idzie —— 
życzeniem było Francji, ażeby jej 
satelici zetknęli się też z włądcą 
Kremlu. 

Podobnie, jak zmarły minister 
Barthou nawiązał do polityki Dei- 
cassego, pod którym to względem 
zdaje się premjer Lavał okazuje nie 
co więcej trzeźwości, tak minister 
Benesz idzie dziś torami przedwo- 
jennej czeskiej polityki, polityki 
moskałofilskiej. Nie można się wca- 
le dziwić, że min. Benesz przema- 
wiał w języku rosyjskim. Nie ina- 
czej czynili przedwojenni słowiano- 
file czescy. 

Wizyta min. Benesza w Moskwie 
w obecnej konstelacji politycznej 
nie zrobiła wrażenia zbyt poważne- 
go. A nawet w prasie francuskiej 
nie brak było pewnych złośliwych 
komentarzy, by wskazać na głos St. 
Brice w „Le Journal“, który wyra- 
Źnie napisał, że Czechosłowacja ja- 
ko państwo małe może narazić się 
na poważne niebezpieczeństwo, je- 
śli zapomni o przypowieści na te- 
mat żaby i wołu. 

Zdaje się, że istotnie zapomina. 


Tydzień giełdowy 


Antrakt 


Pierwszy akt dramatu, którego 
protagonistą jest frank francuski, 
skończył się. Ostatnią sceną było u- 
tworzenie gabinetu Lavala. 


OSŁABIONE TĘTNO SPEKULA- 


CJI 


Natężenie spekulacji znacznie o- 
słabło Widać to wyraźnie z t. zw. 
reportu, płaconego w Paryżu za fun 


*ty angielskie z dostawą terminową. 


W dn. 13 b. m. za funty takie z do 
stawą 1 miesięczną płacono 95 cen- 
tymów, z dostawą 3-miesięczną zł. 
2.70 wyżej kursu kasowego fr. 74,90 
za funt. Stanowi to w stosunku ro- 
cznym: 15,2 proc. przy reporcie 1- 
miesięcznym, 14,4 proc. przy 3-mie- 
sięcznym, Daleko więc jest już od re 
portów 50 a nawet 80-procentowych. 

Ale mamy tu tylko zawieszenie 
broni. Kursy papierów państwo- 
wych, a w ślad za niemi i innych pa 
pierów o stałem oprocentowaniu, o- 
raz akcyj bankowych, nie poprawia 
ją się, pozostając na niskim pozio- 
mie. Tak ostatnio notowane są: 3- 
procent. Perpetuel 79,25 — 4 proc. 
Renta 1917 roku 80,90 — 4 i pół 
proc. Pożyczka 1932 r. serja A. 
85.10. 


OCZEKIWANIE I PIERWSZE 
ZARZĄDZENIA 

Wszyscy oczekują zarządzeń no- 
wego gabinetu. Już przenikają do 
wiadomości pogłoski o ostrych cię- 
ciach, tymczasem projektowanych, 
w zakresie emerytur, pensyj, świad 
czeń społecznych. Jedyną jednak rze 
czą pozytywną jest srogie wygraża- 
nie się spekulantom walutowym. U- 
ruchomiono inspektorów policji i 
polecono im szukać najbardziej win- 
nych — wśród najmniej wybitnych. 
Dotychczas bowiem sieć policyjna 
zarzucona została na połów drob- 
nych ryb. 

Pozatem Bank Franeuski wstrzy- 
mał zaliczki pod zastaw złota. Oka- 
zuje się jednak, wbrew przypuszcze 
niom, że tego rodzaju operacje w 
Banku Francuskim nie przybrały 
większych 'rozmiarów. Według o 
płoszonego dopiero co sprawozdania 
tygodniowego (na 7 b. m.) pożyczki 


pod zastaw złota dosięgł; tylko 1.177 
milj. fr., gdy rok temu pozycja by- 
ła o 355 milj. większa. 

Zdaje się, że „gros“ tych operacyj 
zastawowych dokonywane było w 
bankach prywatnych. Jak słychać, 
'Bank Francuski zwrócił się do tych 
banków z prośbą o powstrzymanie 
się od lombardowania złota. 


LOJALNY GEST 

Niejaką sensację wywołało wystą 
pienie Banku Angielskiego, solida- 
ryzujące się z francuską instytucją 
centralną. Bank emisyjny angielski 
bowiem zwrócił się do banków pry- 
watnych, nie wyłączając oddziałów 
banków zagranicznych, z zaleceniem 
zaniechania tranzakcyj terminowych 
złotem i dewizami, o ile tranzakcje 
te nie są uzasadnione potrzebami 
gospodarczemi. 

W tym kroku Banku Angielskiego 
dopatrywano się gestu solidarności 
międzynarodowej, mającego na celu 
okazanie pomocy frankowi. 

Zdaje się jednak, że poczucie soli- 
darności nie odegrało tu żadnej ro- 
li. Ze sprawozdań wynika, że już od 
pewnego czasu banki angielskie nie 
chętnem okiem patrzą na spekula- 
cję złotem, gdyż ona absorbuje du- 
że środki pieniężne i odbija się na 
stanie wkładów. Już dawniej banki 
clearingowe czyniły utrudnienia w 
lombardowaniu złota. 


NIEBYWAŁE WIDOWISKO 

Co do możliwej dewaluacji fran- 
ka, to stanowisko banków angiel- 
skich, jak zresztą całej opinji publi- 
cznej, jest to, że obniżenie paryte- 
tu franka byłoby dla W. Brytanji ko 
rzystne. Przyczyny takiego stano- 
wiska na tem miejscu staraliśmy się 
już wytłomaczyć dawniej. 
Trzeba przyznać, że pod tym wzglę 
dem mamy widowisko wyjątkowe, 
dotychczas niespotykane. Zdarzało 
się bowiem w ostatnich czasach, jak 
wiemy, że jakiś kraj psuł własną 
walutę w mniemaniu, że to dla nie- 
go będzie korzystne. Ale, żeby obcy 
kraj usiłował wszelkiemi środkami 
skłonić inny do zepsucia swej walu- 
ty, zdarza się po raz pierwszy, Aa 
zapewne i ostatni. 


RYGORY ADMINISTRACYJNE 

Zarządzenia  przeciwspekulacyjne 
we Francji wywołały pewne zasad- 
nicze zastrzeżenia z tego względu, 
że wystąpienia administracyjne prze 
ciw spekułantom nic właściwie zdzia 
lać nie mogą pozytywnego, gdyż 
zwracają się przeciw skutkom, nie 
zaś przeciw przyczynom. 

Argument ten jednak nie wydaje 
się całkowicie słusznym. W istocie, 
spekulacja nie jest jedyną przyczy- 
ną osłabienia pozycji frankowej, 
dlatego nie spekulacja poniosłaby 
jedyną i najgłówniejszą winę, gdy- 
by bieg wypadków doprowadził do 
katastrofy franka. Ale nie ulega wąt 
pliwości, że spekulacja utrudnia pra 
cę rządu, gdy on przystępuje do u- 
zdrowienia stosunków, przyczynia- 
jąc się niezmiernie do powiększenia 
nastroju panicznego. 

RUCH KAPITAŁÓW 

Dramatyczny kryzys walutowy we 
Francji i walka z nim, wywołuje 
powszechne napięcie uwagi. Głów- 
ne giełdy Światowe wykazują na- 
strój wyczekujący. Zewsząd spra- 
wozdania sygnalizują znaczne zwol- 
nienie tempa interesów, notowania 
bez zmian większych, raczej słabe. 

Tylko ruch kapitałów z jednego 
kraju do drugiego, jest bardzo żwa- 
wy. Wciąż płyną one do Anglji i St. 
ŻZjedn. i — rzecz dość osobliwa — 
do Bełgji. Z ostatniego wykazu 
Banque Nationale wynika, że od cza 
su przewalutowania zapasów złota 
na 4 kwietnia r. b, według nowego 
parytetu, wzrosły one do 6 b. m. 9 
u27 milj. belg. 

WARSZAWSĘA GIEŁDA. 
na wypadki walutowe gdańskie, 
które obszernie przed kiłku dniami 
omówiliśmy, wcale nie zareazowała. 
Tendencja w ubiegłym tygodniu u- 
legła niewielkim zmianom; kursy u- 
kształtowały się, jak następuje: 

3 proc. Budowlana 42.50 — 42.25. 

5 proc. Konwersyjna 66.75—66.25. 

7 proc. Słabilizacyjna 65.75 — 
65.50. | 

4 i pół proc. listy Ziemskie 48.50 
— 48.75. 

5(8) proc. listy Warszaw. 58.50 
— 588. ab. 


Włochy wycofują z obiegu srebro 


RZYM. Ukazał się dekret z dais 
20 maja, 
nansów upoważniony zostaje do wy 
cofania z obiegu monet srebrnych i 
zastąpienia ich banknotami, 
Monety srebrne, wycofane.z obie- 
gu, stanowić będą pokrycie dla bi- 
letów bankowych. Po okresie, prze- 
znaczonym na wymianę monet srebr 
nych, na banknoty, stosowane będą 
za przechowywanie monet srebr- 
nych kary od 100 do 2.000 lirów. 
Wycofanie z obiegu srebra, które 
kursowało w monetach 5, 10 i 20-li- 
rowych, pozwoli na powiększenie o- 
biegu banknotów o parę miljardów. 


Dekret powyższy komentowany 
mocą którego minister zj jest jako środek, mający w dużej 
mierze pokryć wydatki, związane z 


przygotowaniami wojennemi w Abi- 
synji. ` 


ladtvionie austriackiej klacy urzędnicze 


wynosi 300 milj. szylingów 


WIEDEŃ. Sytuacja finansowa u- 
rzędników austrjackich stała się o- 
statnio wręcz zatrważająca. Według 
ostatnich danych zadłużenie austrjac 
R WW AMI a klasy urzędniczej, liczącej oko- 


WRA Gd WARTA TWE abisyński — jak wska-; ukazały się karykatury symboliczne 
zywaliśmy już na tem miejscu -—| go John Bulla, a przed ambasadą 
nie jest bynajmniej wypadem egzo-! włoską musiano wzmocnić posterun 


tycznym imperjalistycznej polityki 
Włoch, prowadzonej raczej może 
demonstracyjnie, niż faktycznie, 
le zawiera w sobie elementy pew- 
nych kompłikacyj o charakterze 
nieco ogółniejszym. 

Anglja, której o uczucia zbyt hu- 
manitarne wobec ludów, zamieszku- 
jących części świata poza Europą, 
posądzać nie można, poczuła rap 
tem potrzebę zamanifestowania swo 
jej sprawiedliwości wobec gwałtow 
nego parcia włoskiego, mającego na 
celu pozbawić samodzielności jedy- 
nie na terenie afrykańskim pań- 
stwo niezawisłe. W następstwie te- 
go nastąpiło dosyć silne niezadowo- 
lenie w Rzymie z powodu stanowi- 
ska włoskiego. W pismach włoskich 


e 


= 


ki policyjne. Prasa niemiecka dała 
wyraz swojej radości z powodu po- 
lepszenia się jakoby na tym grun= 
cie stosunków włosko-niemieckich. 
Było to jednak wrażenie dosyć 
złudne. Prasa włoska ustała bowiem 
niedługo w swoich atakach przeciw 
ko Anglji, co znowu — zdaniem pra 
sy angielskiej — stwarza dobrą a- 
tmosferę dla ewentualnych rozmów 
angielsko-włoskich. Spodziewać się 
więc można w bliskiej przyszłości, 
że na skórze abisyńskiej zostanie 
podpisana jakaś umowa angielsko- 
włoska. Jej znaczenie sięgać będzie 
zapewne poza sprawę abisyńską, 
która jest w tym wypadku raczej 
tylko pretekstem t. i 


'|niezych wynosi przeważnie 


ło 105 tysięcy osób, sięga blisko 
800 miljonów szylingów.  Oddłuże- 
nie jest prawie zupełnie niemożliwe, 
gdyż pensje urzędnicze są tak ni- 
skie, iż wystarczają zaledwie na 
pokrycie najpilniejszych potrzeb. 

Zaznaczyć nałeży, że stawka u- 
bezpieczeniowa dla pożyczek urzęd- 
dwie 
pełne miesięczne raty sumy poży- 
czonej, a nominałna stopa procento- 
wa płatna jest na rok zgóry i odli- 
szona od sumy pożyczkowej. 

W tych warunkach obliczono, że 
obciążenie kłasy urzędniczej z sa- 
mych tylko procentów wynosi po- 
tworną sumę 19 proc. 


Związki urzędnicze wystąpiły o- 
statnio z żądaniem pod adresem 
rządu, aby przeprowadził akcję od- 
dłużeniową. Akcja ta, w myśl żądań 
trzędniczych, ma być przeprowadzo 
na w ten sposób, że rząd zwolni kla 
sę urzędniczą z zaciągniętych po- 
życzek i wypłaci im sumy zadłużenia 

Narazie rząd austrjacki nie wypo- 
wiedział się jeszcze w tej sprawie. 


Inspekcja ministerjalna 
budowy wieikiego 
Zbiornika w Roznowie 


KRAKÓW. Bawiący w Krakow 
wiceminister Komunikacji inż. Pia 
secki w towarzystwie dyrektorów 
inż. Siła-Nowickiego i inż, Romaf 
skiego oraz radcy Ministerstwa Ko 
munikacji inż, Herbicha zilustrował 


stan robót przy przebudowie drogi) 


Wieliczka — Mysłowice — Rabka gl 


raz roboty wodno-regulacyjne naj 


Rabie i dopływach. 
Następnie po zlustrowaniu stani 
robót w Porąbce, dokąd przybył m 


nister Komunikacji inż. ButkiewiczĄ 


i minister Pracy i Opieki Społecz= 
nej Paciorkowski, w towarzystwie 
dyrektora Biura 


ka i dyrektora Funduszu Pracy De 
lanowskiego — komisja ministerjal 
na udała się do Rożnowa na miej 
sce rozpoczynającej się budow 
wielkiego zbiornika na Dunajcu, 
gdzie obejrzała roboty regulacyjne 
w budowie i projektowane na Ska- 
wie i Dunajcu oraz roboty drogowe: 

W powrotnej drodze komisja zwie 
dziła fabrykę Związków Azotowych 
w Mościcach, przyczem pp. mini- 
strowie odbyli konferencję z naczełl 
nym dyrektorem inż. Kwiatkowskim 
na temat gospodarki energetycznej 
okręgu mościckiego w związku z pa 
wstaniem nowego wielkiego źródła 
energji na Rożnowie. 


20 tysięcy osób w Krakowie 

w ciągu soboty i dnia 

, wczorajszego 

KRAKÓW. W ubiegłe dwa dni 
przybyło do Krakowa ogółem około 
20.000 uczestników masowych pieł- 
grzymek. 

Dzisiaj przybyły specjalne pocią”| 
gi popularne z Warszawy, Katowic f 
Gdyni, oraz kilkadziesiąt zorganizo- 
wanych wycieczek z różnych miejsco 
wości Rzeczypospolitej, które po 
złożeniu hołdu pamięci Marszałłu 
Józefa Piłsudskiego w krypcie wä- 
welskiej wzięły udział w sypanin 
kopca Marszałka na Sowińcu, gdzie 
dzisiaj od świtu do późnych godzin 
wieczornych panował nader oiya 
ny ruch. 

Wiele pielgrzymek przywiozło za 
sobą ziemię z pobojowisk i miejsco- | 
wości historycznych, którą złożono | 
w masywie kopca. M. in. wycieczka 
z Lublina złożyła ziemię z pola bi-' 
twy pod Jastkowem, stoczonej przez 
legjony polskie z armją rosyjską w, 
czasie wojny Światowej. l 


Światowa konferencja 
ogólnych sjonistów 


w Krakowie 

KRAKÓW. Dzisiaj obradowała tu 
4-ta światowa konferencja ogólnych 
sjonistów. W konferencji wziął u= 
dział szereg delegatów z Angliji 
Francji, Austrji, Rumunji, Czechło- 
słowacji, Węgier, Łotwy, Litwy i Pa 
lestyny oraz z szeregu ośrodków or 
ganizacyjnych R. P, 


Dlaczego spadła belga? 

BRUKSELA. Były minister fiman 
sów w rządzie Theunisa — Gutt o- 
głosił książkę p. t. „W. jaki sposób 
spadł frank belgijski?*; Gutt pisze, 
że dewaluację franka belgijskiego 
spowodowała kampanja stronników 
dewaluacji i brak szybkiego zastoso 
wania zarządzeń deflacyjnych z po- 
wodu opozycji politycznej, 


Bohaterska żona 


KAIR. Samochód, kierowany 
przez Jusufa Szakira, głównego le- 
karza szpitala w Dajrut, zawadził 
na zakręcie o kamień i stoczył się 
do kanału Ibrahimija — o tej porze 
roku pełnego wody. 

Pani Szakir wypadła na drogę, od 
nosząc dość ciężkie obrażenia, ale po 
mimo to rzuciła się na ratunek mę- 
ża i zdołała wyciągnąć go z zatopio- 
nego samochodu. Przewieziona 
wkrótee potem do szpitala zmarła od 
obrażeń. Doktorowi nie grozi żadne 
miebezpieczeństwo 


Ekonomicznego) 
Prezydjum Rady Ministrów Nowanj| 
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gonja Chin 


w żelaznym chwycie japońskim 


- merza wpływów blate) rasy na Dalekim Wschodzie 


Los Chin się dopełnia. Zawładnię- 
cie w takiej, czy innej formie (for- 
ma jest sprawą drugorzędną) czte- 
rema wielkiemi prowincjami Cza- 
har, Szansi, Cziki i Szatung, ozna- 
czą prawie dosłownie przejście Chin 
pod panowanie Japonji. To są bo- 
wiem główne prowincje Chin, ośrod 
ki wszystkiego, co było dotychczas 
akcją i dążeniem do utrzymania sa- 
modzielności państwowej. Wszystkie 
te prowineje łączą się z Mandżukuo, 
stanowią jej przedłużenie na połu- 
dnie. Łącznie wynoszą 1000 km. 
kw. terenu i licza 87 miljonów miesz 
kańców. 

. Prowincje te mają wkrótce przejść 

pod taką czy inną władzę Japonii, 
jak o tem pisaliśmy w artykule, za- 
mieszczonym w N-rze 165 „Kurje- 
ra Polskiego". pt. „Przyjaźń pod 
przymusem”. 

Na krańcach południowych Szan- 
tungu zaborczy pochód japoński za- 
trzymuje się na granicy prowincji 
Kiangsu. Tutaj zakorzeniły się moc 
no interesy białych mocarstw, któ- 
rych jeszcze zbyt wyraźnie Japonja 
nie zdecydowała się zaczepić... 


OSTATNI WYSIŁEK KONAJA- 
CYCH CHIN 

Ale przecież nie można powie- 
dzieć, aby interesy te nie były już 
teraz narażone na szwank. Wiedząc 
o tem Chiny próbują ostatniej gry. 

Oto, jak doniosły depesze, poseł 
chiński w Londynie zwrócił się do 
rządu Wielkiej Brytanji o pomoc w 
zatargu japońskim, zaznaczając, że 
Chiny doszły już do ostatecznej gra 
nicy swej ustępliwości. Poseł Quo- 
taiczi w rozmowię z ministrem Hoa- 
re powołał się na artykuł 12 statutu 
Ligi Narodów, który gwarantuje 
członkom Ligi integralność państwo 
wą, Chiny oczekują, że W. Brytanja 
nie dopuści do „rozkawałkowania” 
ich i póprze w odpowiednio stanow- 
czej formie ich stanowisko w Li- 
dze Narodów. Powołują się również 
Chiny na układ dziewięciu państw 
z-roku 1922-g0, 

-Nie ulega najmniejszej watpliwo 
ści, że sprawa Chin budzi w Londy- 
nie ogromne zainteresowańie i że 
W. Bryłanji z pewnością zależało- 
by na przeszkodzeniu zaborczym pla 
nom japońskim. Inna sprawa, jak 
przedstawiają się realne możliwo 
ści Wielkiej Brytanji w tej areytmi 
dnej dziś dla niej sprawie. Japonja 
doskonale widzi w tej chwili beżsiłę 
wielkich mocurstw białych, których 
potężne wpływy na Dalekim Wscho- 
dzie dawno się skończyły. Czuje się 
też panią sytuacji i watpliwe, aby 
jakiekolwiek protesty mogły jej po- 
sunięciom położyć tamę. 

Krok rządu brytyjskiego jest pew 
nego rodzaju aktem rozpaczy. Jest 
też właściwie i pewnem ryzykiem 
dziś, gdy zdane na łaskę i niełaskę 
japońską Chiny, najwidoczniej nie 
mogące liczyć na Ligę Narodów, 
ani też na żadnego z dawniejszych 
swych protektorów z osobna, starają 
się u Japonji coś dla siebie wytargo- 
wać, a jednocześnie wnoszą prote- 
sty i wzywają pomocy tam, gdzie 
jej się realnie nie moga spodziewać. 

Wypadki w Chinach, jakie już sie 
rozegrały , wskazują na to, że na 
Dalekim Wschodzie nastąpiły w cia- 
gu lat zasadnicze przegrupowania 
sü, ku decydującej klęsce wpływów 
europejskich, a także amerykań- 
sktch. Jednocześnie urosło w praw- 
dziwą potęge mocarstwo japońskie, 
stwarzając prawdziwe „żółte niebez 
pieczeństwo” w innej formie, niż to 
ongiś prorokowano. 


TRAGEDJA CZANG-RAT-CZBDKA 

Na tle tragedji Chin, jaka się od 
dłuższego czasu odbywa i której nad 
chodzi właśnie akt przypuszczalnie 
ostatni — bliski już zabór japoński 
czterech wielkich prowincyj, prze- 
niesienie stolicy cesarza Mandżukuo 
do Peipingu i koronacja byłego księ 


cia Pui na cesarza Chin — drob- 
nem tyłko fragmentem jest smut- 
ny finał historji generała Czang- 
Kai - Czeka, który przez szereg lat 
był w Chinach północnych moča- 
rzem, a dziś jest żałosnym pionkiem 
w ręku przemożnych Japończyków, 
wykonywującym ich rozkazy. Czang- 
Kai-Czek walczy dziś z resztkami ko 
munistycznych wojsk chińskich i za, 
pewne je zwalczy. Gdy zaś to się sta 
nie, ambitny wódz północnej armji 
chińskiej spodziewa się — łaski u 
Japończyków i pozostawienia go na 
jakiem takiem bodaj stanowisku... 
Bynajmniej nie jest pewne, że tak 
się stanie. Czang-Kai-Czek jest zbyt 
wybitną indywidualnością, zbyt 


ważną rolę odgrywał na terenie Chin 


północnych i odegrać jeszcze może. 
Tembardziej, że na czas pewien zwią 
zał się z Kuomintangiem, nacjonali- 
styczną partją chińską, która pro- 
wadziła silną propagandę anty-ja* 
pońską. 


DOPEŁNIA SIĘ... 


Wygodnie jest, gdy kto inny „wy- 
biera ziemniaki z popiołu“. Czang- 
Kai-Czek to w danym wypadku z 
pewnością potrafi, ale rachuby na 
wdzięczność ludzką, zarówno u bia- 
łych, jak i u żółtych, są zawodne. 

Czang-Kai-Czek jest obecnie wy- 
branym człowiekiem zarówno przeż 


Nankin, jak i Kanton do wyrówna: 
nia stosunków z Japończykami i u- 
trwalenia podstaw współpracy. Ale 
w tych sprawach nie Nankin prze- 
cież, ani Kanton decydują, tylko To 
kio, a może raczej tylko sztab wojsk 
japońskich w Mandżurji, pod wodzą 
generała Minami. 
Ale historja Czang-Kai-Czeka to 
tylko epizod, małoznaczny na tle 
tragedji chińskiej. Tylko znamien- 
ne jest, jak się ten epizod rozgry- 
wa — skoro już i sam Czang-Kai- 
Czek jest tylko pionkiem, znaczy 
to, że niema w Chinach już nikogo, 
ktoby się zaborczości japońskiej 
mógł przeciwstawić. 
A g. 


Akcja Japonii œ północnych Chinach 


budzi niepokój w angielskich kołach konserwatywnych 


LONDYN. Konserwatywna prasa 
angielska, która poprzednio skłania 
ła się do przychylnej oceny akcji ja- 
pońskiej w Chinach, nie ukrywa o- 
becnie swego niepokoju z powodu o 
statnich wypadków ma Dałekim | 


Wschodzie. 

Popularny tygodnik niedzielny 
„Sunday Times* stwierdza, że in- 
teresy W. Brytamji są poważnie za- 
angażowane w północnych Chinach. 
Pomimo naszej tradycyjnej przyjaź 


ni dla Japonji — pisze dziennik — 
jakakolwiek nowa inicjatywa tego 
państwa w kierunku opanowania 
północnych Chin, wzbudzić must w 
Anglji żywy niepokój”. 


lekceważone nastroje, które urosly w potege 


Nieoczekiwane- skutki mylne] djagnozy politycznej © Jugosławii 


` Rezultat majowych wyborów w 
Jugosławji, wyborów do Skupczy- 
ny, w których zjednoczona opozycja 
odniosła tak ogromny sukces, nie 
jest czemś, coby minąć mogło bez 
konsekwencyj. Premjer Jewticz, któ 
ry był inicjatorem 1 wykonawcą 
eksperymentu, mającego udowod- 
nić słabość opozycji, przegrał w! 
momencie, gdy ogłoszono wynik wyj 
borów, dokumentujący opozycyjną 
potęgę. Przegrał podwójnie. I jako; 
djagnosta i jako zwolennik ugodo- 
wego kursu. Gdy bowiem okazało 
się, że opozycja jest aż tak silna, | 
zastosował metody swoich poprzed: | 
ników, unieważniając w praktyce, 
liczne mandaty opozycjonistów na 
zasadzie ordynacji wyborczej z ro- 
ku 19831. 


PRZEGRANI ZWYCIEZCAMI. 

Ordynacja ta obowiązuje i Jew- 
ticz zastosować ją musiał. Gdyby 
jednak liczba głosów opozycyjnych 
była — jak tego spodziewał się Jew- 
ticz — nikła, niewiele byłoby też; 
podobnych wypadków unieważnia | 
nia mandatów. Wobec blisko miljo-! 


wyborach i takim podziale- manda- 
tów, nastroje opozycyjne niesłycha 
nie wzrosły, a długotrwały konflikt 
z grupą rządzącą wybitnie się żao- 
strzył: ` = 

Opozycja zdobyła dokument swej 
siły i dokument swej krzywdy. Jej 
walka z konstytucja i prawem wy- 


borczem zyskała poważne argu- 
menty, 
Jewticz przeliczył się gruntow- 


nie. I bodajby raczej — z punktu 
widzenia grupy rządzącej rzecz oce 
niając — szedł śladami swych po- 
przedników i utrudniał akcję wy- 
borczą opozycjonistom, zamiast ją 
ułatwiać, skoro miał się doczekać 
takiego rezultatu. Zdrowa w zasa- 
dzie myśl, aby przez legalizację zja- 
wiska groźnego uczynić niębezpie- 
czeństwo mniejszem, robotę podzie- 
mną wydobyć na powierzchnię i po- 
kazać jej... nicość — zawiodła, bo- 
wiem ze |odła djagnoza politycz- 
na, oceniająca sytuację tak lekce- 
ważąco. 
WEĘZBRANA FALA. 
Opozycja zjednoczona miała dzia 


na głosów, jakie uzyskała opozycja | łać przez swój charakter osłabiają- 
(ściśle 980 tys:), zjawisko to stała! co i niekorzystnie dla najtrudniej- 
się szczególnie jaskrawe i wysoce szego dla reżimu elementu kroackie 
drażniące. go (chorwackiego). Sąadzono, że 

Lista rządowa osiągnęła 1.760.000 niechorwaci a więc mahometańska 
głosów. Wedle przepisów ordynacji ludność, bośniacy, dalmatyńcy, (ele 
uzyskała jako najsilniejsza lista ment mieszany, używający tej na- 
1/5 miejse w parlamencie, a nadto zwy), ludność Hercegowiny, wresz- 
z pozostałych jeszcze 2/5. Wskutek cie słoweńcy, wreszcie i włościanie 
zastosowania tego klucza, opozycja, serbscy — nie pójdą za listą Macz- 
która zdobyła 37 procent głosów, ka, bo opozycja opozycji nie równa 
uzyskała w parlamencie tylko 18 i opozycje mają swoje odcienie. 
procent miejsc, ogółem 67 na ogól- - 
ną ilość 370. Z szeregu kroackich o=- 


kręgów wyborczych weszli do par,  _ MIĘdZYNOTOGOWA 
amentu nie ozycjoniści z listy: 

Maczka, mał znaczną większo-! Konferencja Prasy 
ścią głosów, lecz pobici w wyborach! Skautowej ; 
kandydaci z rządowej listy Jewti- POM 

cza. Jaskrawą ilustracją systemu Z okazji jubileuszowego zlotu haz 
wyborczego jest fakt, że na zie-. cerstwa w Spale, Komisarjat Zagra- 
miach wybrzeża morskiego (Dalma | miczny Harcerzy organizuje w dn. od 
cja), podczas wyborów, lista rządo- | 14 do 17 lipca b. r: Międzynarodową 
wa tylko w jednym okręgu AE E A Konferencję Prasy Skautowej. W 
T > Ę kk a PAS LA dział redaktorzy pism skautowych i 


| konferencji zapowi:dzieli swój u- 


z4 5 skauci — dziennikarze z Anglji 

,a 14 kandydz lis Š 5 Zie! glji, 
aa a andydatom JISWY RZA Francji, Węgier, Czechosłowacji, 
3 Austrji, Rumunji, Danji, Szwecji, 


PRZELICZONO SIĘ. 
Cóż więc dziwnego, że po takich 


Norwegji, Łotwy, ÆEstonji, Szwaj- 
carji, Juzosławji, Buigarji. 


| 


i 
| 


Stało się inaczej. Owszem, poszli ła 
wą, poszli — dla samej opozycji... 
Sytuacja rządu Jewticza stała 
się nad wyraz wszelki trudna i nie 
byłuby nie dziwnego, yúyby ten ga- 
binet upadł. Żywot jego z pewnością 
nie będzie długi. Kto wie, czy to, co 
się stało, nie zaciąży na Jewtiezu 
nietylko jako premierze, ale i jako 
ministrze spraw zagranicznych, w 
którym to resorcie wykazał zraczne 
swoje walory. 


CO DALEJ? 


Ale mniejsza o osoby. Mniejsza, 
wobec interesów państwowych. Co 
będzie dalej? Opozycyjni posłowie 
nie biorą demonstracyjnie udziału 
w obradach Skupczyny. Takie jest 
wskazanie Maczka, który ogłasza 
jednocześnie, że znajdzie inne, po- 
zaparlamentarne drogi działania. 
Jakie — niewiadomo, nie ulega je- 
dnak wątpliwości, że akcja opozy- 
cji znowu — schodzi w podziemia... 

Jest gorzej, niż było, opozycja bo 
wiem poczuła się silna. Jest gorzej 
i przez to, że poszczególne opozycje 
stały się — za łaskawą aprobata 
Jewticza — jedną opozycją, skon- 
centrowaną, * 

Maczek, usunięty swego czasu 
siłą poza nawias życia polityczne- 
go, uwięziony i zwolniony z więzie- 
nia za sprawą Jewticza, jest dziś 
postacią, która zaważyć może na 
przyszłych losach państwa. 

To są fakty, które relacjonujemy, 
nie wypowiadając się na temat słu- 
szności czy niesłuszności takich czy 
innych kierunków politycznych w 
Jugosławji. Dalekie to są sprawy 1 
nie nasze. Nie obce nam ô tyle, że 
los państwa południowych Słowian 
leży nam- z pewnością na sercu i 
sympatje polskie w stosunku do Ju 
gosławji są z pewnością szczere. 

Jewticz i Maczek. Jewticz prze- 
grał, to nie ulega watpliwości. Czy 
wygra Maczek? Pokaże to niedale- 
ka przyszłość. 

Wśród różnych wybitnych osobi- 
stości życia politycznego Jugosła- 
wji, prócz Jewticza i Maczka, dwie 
jeszcze postacie skupiają na sobie 
uwagę, od mich bowiem ogromnie 
wiele zależy: regent ks. Paweł i ge- 
nerał Ziwkowicz, szef armji. 


Aut. 


Automohiikluby złożyły 
„hołd pamięc! Marszałka 
piłsudskie$0 


KRAKÓW. Na zainicjowany przez 
krakowski klub automobilowy zjazd 
automobilistów R. P. do Krakowa, 
celem złożenia hołdu Marszałkowi 
Piłsudskiemu w krypcie na Wawelu 
i wzięcia udziału w sypaniu kopca 
Jego imienia na Sowińcu, przybyło 
łącznie około 200 samochodów i mo 
tocykli. Najliczniej reprezentowane 
było województwo krakowskie, jako 
najbliższe terytorjalnie. Z 2-go þa- 
taljonu pociągów pancernych i czoł 
gów w Niepołomicach przybyło 16 
samochodów i motocykli. Pomorski 
klub automobilowy przysłał delega- 
cję na 5 maszynach, przyczem dele- 
gacja przywiozła ziemię z Bydgosz- 
czy, Torunia i piasek nadmorski z 
Gdyni. Automobilklub Wielkopolski 
przysłał sztafetę z 7 maszyn oraz 
przysłał ziemię wielkopolską. Wołyń 
ski klub automobilowy przysłał de- 
legację oraz ziemię z miejsc pamiąt 
kowych, a mianowicie worek ziemi 
z góry pod Kostiuchnówką, z miej- 
sca bohaterskich walk legjonów pol 
skich, celem złożenia na kopeu Mar- 
szałka. Przywieziono także ziemię z 
Zamku Dubieńskiego, jedynej twier 
dzy na wschodnich granicach Pol- 
ski, która nigdy nie była zdobytą, 
wytrzymując najazdy wojen tatar- 
skich i kozackich. Przywieziono rów 
nież bryłę bazaltu z państwowych 
kamieniołomów w Janowej Dolinie, 
przesyłając równocześnie uroczysty 
akt od 2.727 pracowników organiza 
eyj społecznych z Wołynia. Pozatem 
reprezentowane były automobilklu- 
by. wiłeński, śląski, łódzki oraz ma 
łopolski ze Lwowa. 

Około 200 samochodów zgroma- 
dziło się na Rynku Krakowskim, 
skąd olbrzymim korowodem  ucz:s%- 
nicy Zjazdu wyruszyli na Wawel, ce 
lem złożenia hołdu w krypcie Mar- 
szałkowi Piłsudskiemu. 

W godzinach popołudniowych u- 
czestnicy Zjazdu udali się na samo- 
chodach ną Sowiniec, gdzie złożono 
pamiątkowe dokumenty i listy, a 
tekże ozdobne proporczyki klubowe, 
przywiezione przez oficjalne delega 
cje wszystkich klubów, oraz wsypa- 
no do wnętrza kopca pod płytę mar 
murową ziemię -z.miejsc pamiątko- 
"wych, przywiezioną przez automobi- 
"listów. Następnie uczestnicy Zjazdu 
automobilowezo wzięli udział w gre 
mjalnem sypaniu kopca, 


Niemy i Czechosłowacja 
w finale rozśrywek 
0 Dugis—Cup 


W ostatnim dniu meczu półfina- 
lowego o puhar Davisa pomiędzy 
Niemcami a Australją, Cramm poko 


nał po ciężkiej walce MacGratha 
6:3, 4:06, 6:3, 4:6, 6:2. 
Drugie spotkanie przyniosło oł- 


brzymią sensację w postaci zwycię- 
stwa Henkla nad Crawfordem 2:6, 
6:8, 9:7, 4:6, 6:4. 3 

Mecz wygrały zatem Niemcy zde- 
cydowanie 4:1. 

W drugim dniu meczu o Pubar 
Davisa Czechosłowacja — Południo- 
wa Afryka para czeska Menzel — 
Malecek pokonała parę południowo- 
afrykańską Farquharson — Kirby 
9:11, 6:4, 6:2, 6:1. 

Po drugim dniu prowadzi Czecho 
słowacja 3:0 i ma już wygrane spot- 
kanie. 

2 

Niespodziewanie wysokie zwycię- 
stwo Niemiec nad Australją i zwy- 
cięstwo Czechosłowacji nad Połu- 
dniową Afryką sprawiło, że do fi- 
nału w strefie europejskiej o puhar 
Davisa doszły Niemcy i Czechosło- 
wacja. Zwycięzca tego spotkania 
walczyć będzie z Ameryką, a zwy- 
cięzca tego osatniego Spotkania z 
posiadaczem puharu — Angla. 


PODROŻUJ 
SAMOLOTEM 


= 


Z życia muzycznego 


Nieco o literaturze — „Lilje“ Szopskisgo w Teatrze Wielkim 


Miesięcznik „Muzyka“, wydawa- 
ny przez Mateusza Glińskiego, ist] 
nieje od lat dwunastu. Obehodzit; 
już jedno dziesięciolecie, wykazał 
osobną broszurką (Sto numerów 
czasopisma „Muzyka'), całe szere- 
gi współpracowników i prac literac | 
kich z zakresu muzyki, i wkroczył 
obecnie w nową fazę istnienia bez, 
pomocy subwencji rządowej. Nie, 
nastąpiło to jednak, niestety, wsku- 
tek samowystarczalności pisma, lecz 
wskutek kurczenia się funduszów, 
przeznaczonych na cele muzyczno- 
wydawnicze, a subwencja została 
„Muzyce“ odjęta bez względu na to, 
że miesięcznik spełnia swe zadanie 
jaknajlepiej i że wydawnictwo jest 
osobistym wysiłkiem p. Mateusza 
Glińskiego, niewątpliwie godnym, 
pomocy i podtrzymania. 

Wiadoma to rzecz, że stosunki o- 
becne nie sprzyjają rozwojowi sztu 
ki muzycznej, ani u nas, ani zagra- 


nicą, potrzebuje też sztuka ta nieu- |, 


stannego poparcia, jeżeli zwłaszcza | 
chodzi o dział jej poważny. Pismo 
w rodzaju „Muzyki“, zbierające 
skrzętnie wszelkie wiadomości o ru- 
chu muzycznym w kraju i zagrani- 
cą, podejmujące wszelkie objawy ży 
cia tak na polu twórczości, jak na 
polu wykonawstwa, jest poprostu 
niezbędne, przedewszystkiem dla 
tych, którzy zainteresowania się mu 
zyką nie stracili, a następnie i dla 
tych, którzy je pragna w sobie wy- 
robić, uważając sztukę za czynnik 
kulturalny, niezbędny w życiu du- 
chowem jednostki. Podając dosko- 
nałe artykuły treści estetycznej, hi- 
storycznej, biograficznej, lub spo- 


łeczno-zawodowej, „Muzyka nie 
przekracza nigdy granie pisma, 
przeznaczonego dla inteligentnych 


zawodowców i miłośników, nie prze 
ciąża ich naukowością, lecz i nie 
schodzi na poziomy powierzchow= 
nych reportaży, daje interesujące 
korespondencje zagraniczne, podpi-| 
sywane przez znane ogólnie, wybitne 
osobistości; krytyki, odznaczające 
się sądem umiarkowanym, rozpraw 
ki w przedmiotach ze sztuką muzy- 
czną ściśle związanych, słowem, do 
skonale spełnia zadanie reprezenta 
cyjnego, stołecznego pisma muzycz- 
nego, bo i pod względem zewnętrz- 
nym przedstawia się jaknajokaza- 
lej. A jeżeli względy czysto artysty- 
czne nie miałyby w oczach decydu- 
jących mieć dostatecznej wagi, to 
wszakże i propagandowych tu nie 
brak, bo propaganda zagraniczna 
musi mieć przecież w kraju jakiś 
łącznik, a tym nie może być prze- 
cież żadne specjalne pismo muzycz- 
ne, muzykologiczne, Kościelne, or- 
kiestrowe, Śpiewackie i t. p., lecz 
właśnie miesięcznik o charakterze 
ogólnym i powszechnym. 

A jeżeliby o muzykologję chodzi- 
ło, to mamy tego rodzaju pismo pod 
ręką, ukazał się bowiem właśnie 
„Polski Rocznik muzykologiczny” 
na rok 1935, wydany pod redakcją 
dr. Adolfa Chybińskiego. Na 199 
stronach druku obejmuje on sześć 
prac (np. Chomińskiego, Dunicza, 
dr. Kamieńskiego i Opieńskiego, 0- 
raz pań dr. Simonówny i dr. Szcze- 
pańskiej), a nadto obfity dział spra 
wozdawczy, Prace te przedstawiają 
przedewszystkiem wartość nauko- 
wą, a i w tym zakresie jedne wyma- 
gają od czytelnika wiadomości, jak 
najistotniejszych, inne zaś moga 
być łatwiej rozumiane nawet przez, 
laików, Np. prace Henryka Opień- 
skiego lub Alicji Simonówny, oma- 
wiające czasy na początku wieku 
XIX. W dziale sprawozdawczym | 
znajdzie czytelnik równieź dużo rze 
czy przystępnych i zachęcających, 
może więc nie zawadziłoby, gdyby 
się zaopatrzył w egzemplarz Rocz- 
nika... 

Zwracając się w stronę żywej mu 
zyki, znowu, poniekąd od literatury 
muszę rozpocząć, gdyż „Lilje“ Feli- 
cjaną Szopskiego, które dziś, w po- 
niedziałek, w Teatrze Wielkim będą | 
wykonane, (narazie w formie kon= 


| nie jest zdolny dać z siebie tyle, co w 


certu), przedewszystkiem interesu=| sieroty, jako jedynego świadka, rakteru słowiańskiego. „Ma piękną 
ją słuchacza tem, iż kompozytor ~] krwawego czynu swego. Wywołuje| orkiestrę, liczne chóry i dużo solo- 
snuł swój utwór na popularnej bal-| między rycerzami, zwadę, każdy bo-| wych numerów, pełnych melodyjne- 
ladzie Mickiewicza. Rozumie się, że wiem chce posiąść bratową. W koń- go wdzięku. Gdy operę dawano za 
z ballady pozostała tylko akcja głów cu, kaja się przed pustelnikiem i! czasów okupacji niemieckiej, spotka 
na i poszczególne zwrotki we RE słucha jego rady: rycerze mają na-, ła się z krytyką nadzwyczaj pochle- 
ściwem miejscu przystosowane, Li-| zajutrz uwić dwa wieńce, złożyć dej bna, tak polską, jak niemiecką. 
bretto wymagało wielu rozszerzeń, | na ołtarzu, a ten którego kwiaty paj Wszystkie pisma nazwały przytem 
które też zostały wprowadzone zrę-| ni wybierze, stanie się jej mężem i. kreację p. Margot Kaftal (pani), po 
cznie i ładnie, przez Henryka Zbierz! panem bogatej spuścizny po bracie.) prostu wspaniałą, śpiewali zaś z nią 


| chowskiego, wspólnie z kompozyto-| Ale rycerze rwali kwiaty na grobie, Gruszczyński, Narożny i Ostrowski, 


rem. brata. Te lilje, które rosnąć miały, sierotę p. Zabiełło-Mazurkiewiczo- 
Opera składa się z trzech aktów.| „tak wysoko, jak pan leży głęboko“ !| wa. Obecnie, obsada będzie zmienie 
Zbrodnię pominięto, pierwszy akt | Więc gdy przyszło do wyboru (akt, na: śpiewają panie Szabrańska i Bo 
rozpoczęty piosnką sieroty, mglistą| III), powstał spór między braćmi | rerowa, pp. Gołębiowski, Maj i Wra 
i tajemniczą, rozwija się w zajmują | tak gwałtowny, że aż do mieczów | ga, dyryguje Dołżycki. A) ; 
cą grę między pełną trwogi i lẹków| się rzucili. Ale zza grobu odezwał Opera Szopskiego „Lilje“ w dzi- 
panią, a dwoma rycerzami, płonące-| się głos zamordowanego: „Mój wie siejszym dniu będzie transmitowa- 
mi ku niej miłością. Uroczyste przyj niec i ty moja“ (słowa ballady), ' na na wszystkie krajowe i zagrani- 
jęcie powracających braci brzmi gal grom uderzył, kościołek się zapadł, czne rozgłośnie. Ale kto pragnie 
dośnie, ale na ustach ludu pojawia! a miejsce po nim zarasta liljami.. kompozytorowi złożyć osobiście gra 
się piosnka o pani, co zabiła pana. Muzyka Szopskiego do tych słów, tulacje, tak zasłużone, powinien się 
Akt II odbywa się w lesie. Pani nie| pełnych poezji, posiada ogromnie pojawić w Teatrze Wielkim. 
dość jednej zbrodni: pozbywa się| wiele nastroju, tajemniczości i cha- St. Niewiadomski. 
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| WIEMY | JAWIÓSKICgO 
Mocsi: odsłonięcie popiersi-pomników Marszatka Pilstdski?g0 1 gen. SOW 
w [-szzm Gimnazjum Miejskiem 
W dniu wczorajszym odbyła się w | rego Ign. Pytlakowski, sekretarz |tetu Wykonawczego Budowy Pom- 
Pierwszem Gimnazjum Miejskiem | generalny Federacji P.Z.0.0., poseł | ników p. dyr. inż. Wacław Głazek, 
im. gen. Sowińskiego w Warszawie | lan Walewski, twórca pomników | wygiaszając podniosłe przemówienie, 
(ul. Młynarska 2) uroczystość odsło- | prof. Konstanty I.aszczka. Ponadto | poświęcone pamięci Marszałka Pił- 
nięcia pomników — popiersi Pierw- | obecni byli dyrektorzy gimnazjów |sudskiego i gen, Sowińskiego. : 
szego Marszałka Polski Józefa Pił- | miejskich, członkowie Koła Opieki Zkolei podsekretarz stanu Mini- 
sudskiego i patrona gimnazjum. | Rodzicielskiej, zaproszeni goście o- | sterstwa W.R. i O.P. prof. dr. Kon- 
gen. Józefa Sowińskiego. raz młodzież szkolna. stanty Chyliński dokonał przy dźwię 
"W uroczystości tej wzięli udział Uroczystość rozpoczęła się nabo- | kach hymnu narodowego odsłonięcia 
wiceminister W. R. i O. P. prof. K. |żeństwem. Po nabożeństwie w hollu | pomników — popiersi. 
Chyliński, woj. Jaroszewicz, prezy- | szkolnym, gdzie umięszczono po- Następnie prezes,W. Głazek zwró- 
dent Starzyński, przedstawiciel M. | piersia, ustawiła się młodzież szkol- | cił się do prezydenta m. st. Warsza 
S. Wojsk, i P. U. W. F., prezes P. | na'i poczty sztandarowe. wy Stefana Starzyńskiego z prośbą 
A. L. Wacław Sieroszewski, kura- Uroczystość zagaił prezes Komi- |o przyjęcie pod opiekę pomników. 
tor Warszawskiego Okręgu Szkol- 


zjazd Związku Sybiraków 


brady delegatów w lokalu Federacji. 
Pozatem będą zorganizowane wy 
cieczki dla zwiedzenia Wilna i oko- 
lic. | 
Ministerstwo Komunikacji przy- 
znało członkom Związku ulgi kolejo 
we w wysokości 50 proc. od taryfy 
obecnie obowiązującej. O wszelkie 
bliższe informacje, karty uczestnic- 
twa i ulgi kolejowe zwracać się nals- 
ży do: Zarządu Głównego Związku 
Sybiraków, Warszawa, Wspólna 37 
m. 5 „Okręgu Wileńskiego, Wilno, 
Orzeszkowej 11. bądź do poszczegól 
nych okręgów Związku. 


„O godz. 11.30 uroczyste otwarcie 
zjazdu w auli uniwersytetu Stefa- 
na Batorego. Fo okolicznościowych 
przemówieniach nastąpi wbijanie 
gwoździ w drzewce nowopoświęcone 
go sztandaru. Na zakończenie ucze- 
stnicy zjazdu udadzą się pochodem 
na grób Nieznanego Żołnierza (Gó- 
ra Zamkowa) w celu złożenia wień- 
ca. 

Wieczorem o godz. 20-ej odbędzie 
się wieczerza koleżeńska w lokalu 
Federacji P.Z.0.0. przy ul. Orzesz- 
kowej 11. 

W dniu 30. czerwca odhęda się o- 


W egSCieęji konne 
Kerry Rock wygrywa nagrade im. Przzydenła Rzerzyposco! tej 


Najpoważniejszą próbą dla czterolett Napaść znalazła się zaledwie na miejscu| Gonitwa 4. Nagroda 40,000 zł. im. Pre- 
nich: Nagrodę im. Tenden Rzeezypo| czwartem za Laszką, koniem bezsprzecz | zydenta Rzeczypospolitej. Dystans 3200 
spolitej — mamy już poza sobą, Zosta-| nie dobrym, ale już nie repezentującym | mtr.: 1) Kerry Rock (ż. Keogh); st. Ło- 
wiła ona po sobie przedewszystkiem | żadnej klasy w swoim roczniku. Wynik | chów, 2) Mat, 3) Łeb w łeb. Wygrane w 
przekonanie, że starszych koni, mogą- | gonitwy zdaje się już napewno świad- ! 3 min. 31 sek. bardzo pewnie o 2 długo- 
cych współzawodniczyć z przedstawicie | czyć o tem, że w klasycznych gonitwach ści. Tot. 6. 

lami st. Łochów i Matem, nie posiada-| mieszanych dla koni starszych i młod- Gonitwa 5. Nagroda 2200 zł, Dystans 
my zupełnie. Nie znaczy to, że klasa szych, te ostatnie nie odegrają dominu- 1600 mtr.: 1) Mr. Pinch (ż. Gill) st, Ło- 
tych koni jest wyjątkowo wysoką, gdyż jącej roli, gdyż są niewątpliwie roczni- chów, 2) Harmattan, 3) Wicher M, bez 
czas wykazany przez zwycięzcę Kerry kiem gorszym, bo dla naszego ewentual- miejsca Heliada, Wyśrane w 1 min, 40 
Rocka jest gorszy od wyników Forwar-, nego derbisty: Bandit'a, Bobrujska czy i pół sek. b. pewnie o 3 długości. Tot. 
da, Fausta, Colombo i Kratera, — lecz | Libretto — groźnym konkurentem bę- zw, 7, fr. 550 i 7. 

świadczy o tem, że nasz starszy mate- | dzie Laszka. d | Gonitwa 6. Nagroda 12.000 zł. „Kra- 
rjał wyścigowy jest wogóle bardzo sia- | Z popisów jeździeckich zasługuje na sne'. Dystans 2100 mtr.: 1) Bastylja (ż. 
by i zużywa się zbyt prędko w wieku uznanie przytomna i efektowna jazda żo Fomienko), Gr. of. 1 pułku ułanów kre- 
lat 2-ch i 3-ch, Przebieg samej gonitwy kieja Gilla na Mr. Pinch u. chowieckich, 2) Garonne, 3) Laszka, bez 
był mało zajmujący. Prowadził Kerry, Wyniki poszczególnych gonitw były miejsca 4 kónie. Wygrane w 2 min. 14 
Rock, za nim szedł Mat, pilnowany przez następujące: sek. bardzo pewnie o 2 i pół długości. 
Łeb w łeb. Na prostej Mat starał się za-, Gonitwa 1. Nagroda 1800 zł. Dystans Tot. zw. 28, franc. 10.50, 8.50 i 14. 
wiązać walkę z Kerry Rockiem, ale bez-' 1600 mtr.: 1) Estonja (ż. Jednaszewski) Gonitwa 7. Nagroda 1400 zł. Dystans 
skutecznie. Łeb w łeb, przy dość mocnej ks. Nauruza, 2) Ochotna, 3) Violetta. Wy 1600 mtr.: 1) Tanagra (j. W. Balcer), W. 
końcówce (3t seki), nie mógł dojść do grane w I min, 42 i pół sek. b. łatwo o Andersa, 2) Rabuś, 3) Menada, bez. miej 
siodła Mata, stwierdzając tem, że już 5 długości. Tot, 7. sca 5 koni. Wygrane w 1 min. 43 i.pół 
Gonitwa 2, Nagroda 2400 zł, Dystans sek. łatwo o 2 długości. Tot. 4f, franc, 
w roku ubiegłym. „1800 mtr.: 1) Nemrod (ż. Guljas) J. Żół- 11.50, 7.50 i 11.50. 

Bardziej ciekawą, zakończoną rewela- kiewskiego, 2) Moloch, 3) Akcept, bez Gonitwa 8. Nagroda 1600 zł. Dystans 
cyjnym wynikiem, byłą gonitwa o nagro miejsca Ira. Wygrane w i miu. 55 i pół 2200 mir.: 1) Chojrak (ż. Lipowicz), M. 
de „Krasne” dla klaczy, Spotkały się w| sek,, w walce o szyję. Tot. zw. 14, franc. Wąsowskiego, 2) Kubań, 3) Medyna, bez 
niej czołowe nasze trzylatki z czołowe- | 9,50.i 14. j miejsca Dżonka i Mellom Wygrane w 2 
mi klaczami czteroletniemi. Bezspołacyj | Gonitwa 3. Nagroda 1600 zł. Dystans min. 25 sek. w walce o 1 długość, Tot. 
ne zwycięstwo odniosły klacze starsze, , 2200 mtr.: 1) Limonit (ż. Michalczyk) st. zw. 28, franc. 12,50 i 8. 
zajmując trzy pierwsze miejsca. W koń- | Golejewko, 2) Leander, 3) Łucznia, bez Następne wyścigi odbędą się jutro, dn. 
cowej walce nie przyjęła udziału tylko |miejsca Invincible. Wygrane w. 2 min, 18 b. m, o godz. 4-ej po poł. 
Macedonja, która zresztą przeprowadzi- | 25 i pół sek., łatwo o 2 i pół długości. į 
łą cały wsścić, Czołowa nasza trzylatka; Tot. zw. 20,50, fr. 9 i 8,50, i 


Zarząd Główny Związku Zybira- 
ków zawiadamia, że na dzień 29 i 30 
czerwca r. b. zwołany został VI wal 
ny Zjazd Związku Sybiraków do 
Wilna, z następującym programem. 

29 czerwca r. b, o godz. 8.45 zbiór 
ka uczestników Zjazdu przy ul. O- 
rzeszkowej 11, o godz. 9-ej wymarsz 
do Ostrej Bramy, o godz. 9.30 na- 
bożeństwo w Ostrej Bramie za dusze 
poległych, rozstrzelanych i zmarłyca 
sybiraków. — Poświęcenie sztanida- 
ru Okręgu Wileńskiego Związku Sy 
biraków. Złożenie hołdu sercu Ś. p» 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
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iZ KRAINY MODY 


- |. Ran na miciane guriki 


Wiem, wiem. Znowu spadną pio- 
runy na moją biedną, umęczoną gło- 
wę. 

Znowu przez tydzień nie będę ma 
gla pokazać się żadnej kobiecie. 

Znowu ze skrzynki pocztowej wyj 
mować będę anonim za anonimem. 

I znowu telefon mój będzie dzwo 
niłybez przerwy, a w słuchawce roze 
legać się będą majgroźśniejsze pos 
gróżki, wygłaszane słodziutkiemi, ko 
biecemi głosikami. 

Wiem, że mnie to wszystko czeka 
w ciągu najbliższych paru dni, ale 
mężnie powtarzam sobie: 

— Nic to — i... piszę. 

Otóż ośmieliłam się w tym tygo- 
dniu wejść do sklepu i poprosić O.a 
niciane guziki do sukni.: 

— 0 co pani prosi? — zapytała 
mnie sprzedawczyni tonem, który, 
wydał mi się głosem kobiety umiera 
jącej ze strachu. 

Powtarzam swoje., W sklepie była 
kilka pań, wszystkie zaczęły mi się 
przyglądać trochę ze strachem, tro” 
chę z politowaniem. 

Guzików nie dostałam. Mniejsza o 
to. Zostałam jednak surowo pouco- 
na o tem, że „takich teraz nikt nie 
most”, że „są niemodne“, że mi się 
„niewiadomo czego zachciewa'. 

Wyszłam ze sklepu, w drugim, 
trzecim, dziesiątym powtórzyło się 
to samo, Wszędzie tłumy kobiet ku 
powały całe mendłe i kopy guzików 
i wszędzie patrzyły na mnie, jak ną 
raroga, kiedy mówiłam skromnie, 
łagodnie, ale stanowcza swoje: 

— Proszę o niciane guziki. 

Guziki dostałam. Guziki przyszy- 
łam do sukni. Suknię włożyłam i je 
stem teraz bogatsza o jedno do- 
świadczenie życiowe. 

Straciłam wszystkie przyjacióżki. 
Moja siostra nawet boczy się na 
mnie. Znajome panie me odkłamiają 
mi się na ulicy, a kiedy zapytałam 
męża, czy nie wie, czy nie przypu- 
szcza, jakie mogą być przyczyny te 
go bojkotu, pokazał mi list, jaki o- 
trzymał wczoraj rano. Był to ano- 
nim, anonim napisany przez kobietę 
i podpisany, jak wszystkie anoni- 
my — „Życzłiwa”. 

Anonim był krótki. 

— Co pana może łączyć z kobie- 
tą, która nosi takie guziki przy st- 
kni? — tak brzmiał ów list, który 
wyjaśniał przecież wszystko. 

Tak, te nieszczęsne guziki były 
wszystkiemu winne. I pomyśleć, że 
zawsze uchodziłam za kobietę do- 
brze ubraną. Ach, osiwiałabym z 
rozpaczy, gdyby nie to, że spotka- 
łam w kawiarni jedną znajomą, któ 
ra miała na sukni, takie, jak ja ni- 
ciane guziki, która przywitała się 
ze mną uprzejmie i powiedziała słod 
ko: 

— I pani ma te śliczne guziki. Ju 
tro cała Warszawa się w nie ubie- 
rze. Podobno Paryż je lansuje. Są 
bardzo ładne. Wszystkie pani przy- 
jaciółki prosiły mnie o adres skle- 
pu, w którym pani je kupiła. Jutro 
nie będzie w mieście, ani jednej ko 
biety bez nicianych guzików, 

Zdaje się, że moja znajoma miar 
ła rację. i 

Sew. 


Walki zapaśnicze 
w Cyrku 


W pierwszej parze stanęli do walki 
dwaj czołowi zapaśnicy Tornow i Gar- 
kowienko, ten pierwszy przez trzy run- 
dy usiłował pokonać przeciwnika, wie* 
dząc jednak, że problematyczne jego 
zwycięstwo może go wyczerpać, a więc 
uniemożliwić zwycięstwo nad Oliveirą, 
zrezygnował z wałki, oddając zwycię* 
stwo bez walki. 

W następnej parze starli się Travagli" 
ni z Krauserem. Walka o dostąpienie 
zaszczytu do walki z Garkowienką, to- 
czyła się bardzo gwałtownie, w rezul- 
tacie zwycięstwo osiągnął Krauser, 

Na zakończenie wieczoru starli sis 
Oliveira z doskonałym technikiem Colef 
fem. Spotkanie obfitowało w szereg dra 
matycznych momentów, gdyż silny Oli- 
veira bardzo często znajdywał się w sy* 
luacjach śrożnych, Jednak opanowaw* 
szy netwy, Coleff zdołał odnieść zwy* 
cięstwo na punkty, po godzinie walki, 
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SZCZĘSCIA 

Setki tysięcy ludzi wygrywa- 
ją na Loterji Państwowej. Aby 
to sprawdzić, wystarczy spoj- 
rzeć na plan gry. Tyle losów 
musi wygrać, ile przewiduje 
plan. W obecnej 33-ej Loterji 
losów wygrywających jest 
107.139, co czyni 428.556 ćwiar- 
tek. Cyfra ta jest olbrzymia, 
ale ostatecznie nie wszyscy wy- 
grywają i niezawsze wygrywa- 
ją i niezawsze wygrywają, bo 
tego nie może być. Jeden gracz 
wygrywa w tem ciągnieniu, in- 
ny w następnem, ale niejeden 
gracz, gdy w kilku ciągnieniach 
nie nie wygra, westchnie żało- 
śniej: „Mój Boże, gdyby to ko- 
ło inaczej się kręciło”. 

Otóż rzeczywiście, począw- 
szy od rozpoczynającego się 
w dniu 19 b. m. ciągnienia 1-ej 
klasy 33-ej Loterji koło będzie 
się kręciło „inaczej”. 

Dotychczasowe koło służy 
Loterji już zgórą sto lat. Po- 
mimo to, że służyłą tak długo, 
dawało ono zupełną pewność, 
że przy ciągnieniu rozstrzyga 
wyłącznie przypadek i gracze 
mieli maximum gwarancji pra- 
widłowości ciągnienia. Nietylko 
komisja kontrolująca, ale i li- 
cznie zebrana w sali ciągnień 
publiczność, widzą zwitki, le- 
żące w kole, widzą jak sierotka 
zwitek bierze, jak zdejmuje z 
niego pierścień, a zwitek od- 
daje urzędnikowi, jak urzędnik 
zwitek ten odczytuje. Zadne 
wpływy uboczne nie mogą 
istnieć. 

Wszystkie te dodatnie cechy 
dawnego koła są utrzymane, 
ale i jeszcze pogłębione w ko- 
le nowem. Dotychczasowe ko- 
ło obracane było rocznie po 
wyciągnięciu każdej setki zwit- 
ków. Nowe koło, pędzone elek- 
trycznością, będzie się obracać 
przez cały czas ciągnienia i zwit- 
ki będą ciągle zmieniać miej- 
scej Pozatem przegródki w no- 
wem kole w stosunku do osi 
bębna umieszczone są tak, że 
tworzą kąt, aby zwitki obraca- 
ły się nietylko stosownie do 
osi bębna umieszczone są tak, 
że tworzą kąt, aby zwitki obra- 
cały się nietylko stosownie: do 
ruchu koła, ale by przesuwały 
się też od jednej ścianki bębna 
do drugiej. Dodać trzeba, że 
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NOWE KOŁO 


Nie tęga dzisiaj jest w ludzi minka 

Przez brak pieniędzy, lecz gdy w kościach łamie, 
To się wyleczysz i bez Ciechocinka, _ 

Biorąc kąpiele w ciechocińskim szlamie, 

Tej oszczędności wikt ci zaś nie zgańi — 

A szlam, PODGORSKI sprzeda ci najtaniej. 


Kupuję rumianek. 


Paweł Podgórski 


SKŁAD APTECZNY, Piotrków Tryb. Słowackiego 12. 


| 


Urocza para kochanków NANCY CARROLL i JOHN BOLES w E 


kobiety, która wyrzekła się własnego szczęścia dla honoru ukochanego mężczyzny 


.FORTANCERKA 


Karta z życia tysięcy dziewcząt cudowny film o miłości, szczęściu i bezgranicz- 
nen poświęceniu 


OGOcdieożenie 
LOTERJI 


Loterja fantowa organizowa- 
na stananiem Patronatu Pomo- 
cy b. więżniom w Piotrkowie, 
która miała odbyć się w czer- 
wcu została odłożona do dnia 
22 września a więc odbędzie 
się nieodwołalnie po okresie 
wakacyjnym. 


Ku czci Marszałka 


(ofiara niższego personelu Mi- 
nisterstwa Komunikacji) 

Celem uczczenia pamięci 
Marszałka Piłsudskiego, niżsi 
funkcjonarjusze Ministerstwa Ko 
munikacji zorganizowali między 
sobą składkę, która dała 130 zł 
60 gr. 

Sumę tę złożyli na Polskie 
T-wo Opieki nad Sierotami po 
poległych wojskowych i dzieci 
Inwalidów Wojennych. 


odezwa 


Z nakazu władz sokolich zo- 
stały wszelkie uroczystości so- 
kole na czas trwania żałoby po 
ś.p. Marszałku Polski Józefie 
Piłsudskim odwołane. Dlatego 
też wyznaczony pierwotnie na 
15 i 16 czerwca 1935 r. termin 
uroczystości obchody 40-lecia 
gniazda Chełmno na Pomorzu 
uległ odroczeniu, 

Zlot Jubileuszowy Sokolstwa 
w Chełmnie odbędzie się nie- 
odwołalnie w dniu 10 i 11 sier- 
pnia 1935 r. 

Wszystkie gniazda na uroczy- 
stości obchodu 40-lecia gniazda 
Jubilata Chełmno zapraszamy 
tą drogą jaknajserdeczniej. 
Szczegółowy program uroczy- 
stości zapodamy jeszcze osob- 
no w prasie. Informacji udziela 
drh, Tadeusz Odrowski — Cheł- 
mno, Dworcowa 6. 


powierzchnia oszklona w no- 
wem kole jest powiększona, co 
jeszcze bardziej umożliwia kon- 
trolę. 

Niechże nowe koło, które bę- 
dzie się obracać „inaczej”, przy- 
niesie szczęście także tym, któ- 
rym nie przyniosło stare koło. 
Przyjdzie to tem łatwiej, że w 
33-ej Loterji, oprócz zwykłych 
czterech klas, gracze korzystać 
jeszcze będą z dodatkowego 
bezpiatnego ciągnienia gwiazd- 
kowego. 


-JAJ 


A 


z poważaniem 


Zawiadomienie 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Sza* 
nownych Gości i Bywalców Restauracyjnych, że 


Restauracja „POD WIECHĄ” 


przy ul. Ogrodowej 2, róg ul. P.O.W. (w dawnym 
budynku Hotelu Polskiego) przeszła pod nowy Za- 
rząd rutynowanych fachowców gastronomicznych. 


Wydaje codziennie po nader niskich cenach Sniadania, 
Obiady i Kolacje przyrządzane na świeżem maśle. Bufet stale 
obficie zaopatrzony w zakąski zimne i gorące pierwszorzędnej 
jakości. Trunki wszelkiego gatunku w wielkim wyborze na 
miejscu i na wynos po cenach monopolowych! Piwa i porte- 
ry z pierwszorzędnych browarów krajowych i miejscowego p. Fr. 
Braulińskiego, Napoje chłodzące arancio, rumba, oranżada i tp, 
| Kuchnia prowadzona wzorowo przez rutynowanego mistrza sztuki 
| kulinarnej, zaspakaja najwybredniejszych smakoszów, Obsługa 
| szybka i uprzejma. Ceny nader niskie! Dania bardzo smaczne! 

Polecając się łaskawym względom pr 


Gości, pozostaje | 
RZĄD | 
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POMYŁKA DRUKU 


W korespondencji na temat 
hołdu gminy Łęczno ku czci 
ś. p. Marszałka Piłsudskiego 
wydrukowano w „Dzienniku” 
mylnie, że chórem młodzieży 
ze szkoły w Barkowicach kie- 
rował p. Michalski. 

Prostujemy tę pomyłkę, 
stwierdzając, że na czele mło- 
dzieży szkolnej przybył kie- 
rownik szkoły p. Mikulski,wiel- 
ce zasłużony działacz społecz- 


ny na terenie gminy Łęczno. 


Zwyrodniali 


barbarzyńcy w Piotrkowie 


Podczas wycieczki do wsi 
Mokrej pod Piotrkowem gdzie 
dawniej w jarach wśród krze- 
wów unosiły się trele cudow- 
nego śpiewu po kilku śpiewa- 
ków Bożych — słowików p. J. 
K. felczer z Piotrkowa wraz 
ze swoim synem skonstatował, 
że ebecnie słowików zupełnie 
nie ma. Wypytawszy się mie- 
szkańców wioski i stwierdził, 
że łapaniem w sidła słowików 
i innych ptasząt zajmują się sta- 
le pewien robotnik z Bugaja 
i emerytowany urzędnik pocz- 
towy z Piotrkowa. 

W celu ułatwienia sobie ło- 
wów barbarzyńcy ci przynosi- 
li ze sobą klatki z samiczkami, 
z boku klatek rozstawiając sid- 
ła z przynętą. Ptaki po złapa- 
niu oślepiano. 

W domu posiadają oni po 


kilkadziesiąt w tej zwierzęcy 
iście sposób oślepionych, za po- 
mocą wykłuwania oczu gdyż— 
jak wiadomo — słowik śpiewa 
w ciemności. — Pan J. K. zło- 
Żył zameldowanie o tem bar- 
barzyństwie do Tow. Opieki 
nad Zwierzętami i Komisarjacie 
Policjj w Piotrkowie poda- 
jąc nazwiska tych potwornych 
zbrodniarzy. Apelujemy do Pro- 
kuratury w Piotrkowie by wpły- 
nęła na surowy wymiar kary w 
celu wystraszenia innych kan- 
dydatów moralnych do podob- 
nych ohydnych uczynków. 

W ogrodach piotrkowskich 
i na cmentarzach było dawniej 
bardzo wiele słowików, których 
w roku bieżącym widocznie zu- 
pełnie wytępiono bo nigdzie 
ich nie słychać. 

Po Piotrkowie włóczy się set- 
ki bezdomnych kotów poma- 
gających łowcom ptaków do tę- 
pienie ich i niszczenia. 

Ratowanie ptactwa winno się 
stać wdzięcznem polem działa- 


: nia Piotrkowskiego T-wa Opie- 


ki nad Zwierzętami. 


MECZ 

* $kra—KKS (4:1 2:0) 

Rozegrany mecz o mistrzo- 
stwo podokręgu pomiędzy piotr- 
kowską Skrą a KKS zakończył 
się pewnem zwycięstwem Skry, 
drużyna która kroczy po linji 
samych zwycięstw. Bramki dla 
Skry zdobyli: Wójcik 3i Stus 1. 


dzia Botke Tabela po 

zgrywkach niedzielnych: 

1) Concordja 10 gier 17 pkt. st. br. 37:7 
Iz 


TO- 


2) KKS kły w 33:21 
3) Skra 40% 32 5 s 219 
4) Lecha I1 a 100, Ts 2628 
5) Ruch 12.5 40 3 » 31:28 
6) MKS 3U A 163 „ 10:28 
7) Hakoah 11 = „ 16:39 


W tabeti nieuwzględnione są 
mecze rozegrane w Moszcze- 
nicy i Tomaszowie wyniki któ- 
|rych podamy jutro, 
Potrzebna w] uczewa w za: 
kresie materjałów piśmiennych. Oferty 


z odpisami świadectw składać w Red, 
„Dziennika Piotrkowskiego” ul. Sło- 


wackiego 18, pod literami "”wykwalifi- 
kowana”. 


jącym dramacie | Poc 


Dla KKS honorową Sroda. Sę- |* 


zątek o g. 5 p.p. 


w niedziele i święta § 
o godzinie 3 p.p. R 


Nad program 
Tygodnik aktualności 


Na falach eteru 


Pamięci Marczewskiego 
(C.P.C.) W Chorosżcy, na ku- 


racji zmarł niedawno wybitny 
muzyk i pedagog polski Lucjan 
Marczewski. Urodzony w War- 
szawie, w roku 1879. Kształcił 
się zrazu w  Konserwatorjum 
Warszawskiem, w klasie kompo 
zytorskiej Noskowskiego, na- 
stępnie w Paryżu u słynnego 
Gabrjela Faure. Obok tego sta- 
rannego wykształcenia muzy- 
cznego posiadał Marczewski 
również niezwykle wszech- 
stronne wykształcenie ogólne. 
Tem łatwiej i skuteczniej mógł 
się podjąć pracy pedagogicznej, 
w której po krótkim czasie zdo- 
był duże sukcesy i nieprze- 
ciętną sławę. Bardzo utalento- 
wany kompozytor, zajmował się 
głównie sceniczną ilustracją mu- 
zyczną—praca uciążliwa i nie- 
wdzięczna—przyczem z szcze- 
gólnem zamiłowaniem opraco- 
wał dzieła Wyspianskiego. 

W swym dorobku kompozy- 
torskim pozostawił Marczew- 
ski szereg bardzo melodyjnych 
i wartościowych utworów z któ- 
rych część nadaje rozgłośnia 
warszawska dnia 21 b.m. o godz. 
20.10 w wykonaniu: Janusza Po- 
pławskiego, Maryli Jonasówny 
i prof. Ursteina. - 


Czerwcowy numer 


Pani Domu 


Pierwsze strony poświęcono uczcze- 
niu ś. p. Marszałka Piłsudskiego. Zwy- 
kłą treść mumern zaczyna artykuł H. 
Mamelukowej p. t. „Śródmieście czy 
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| UWAGA! AMATORZY FOTOGRAFJI 


Samo fotografowanie nie pozostawia 
jeszcze dobrej pamiątki w albumie, do- 
brze zrobiona odbitka może dać pełne za- 
dowolenie. 

Wszelkie prace amatorskie przyj- 


i muje do wykonania nowocześnie urzą- 


dzone laboratorjum fotograficzne przy 
Składzie Aptecznym 


Adama Balda, ian 1: 


W szponach handlarzy 


ŻYWYMTOWAREM 


Romantyczne przygody uroczej Polki na 
obczyźnie 
XIII 

—Czy na długo wyjechał kuzyn pani 
do Londynu? 

— Jutro wieczorem wraca przez 
Ostendę. 

— Ale pan, pozostanie jeszcze w 
Brukseli kilka dni? 

— Nie... Jutro popołudniu wracam 
do Antwerpii. 

— Tak pani spieszno? Czyż żle u 
naszej pani Eugenji? 

— Bardzo mi dobrze, ale... 

— Ale co? 

— Tam jest mój dom. 

— Dom będzie miała pani dopiero, 
gdy pani wyjdzie zamąż. 

— Minęliśmy pomnik — zawołała z 
twarzą przy szybie. — To był pomnik 
Nieznanego żołnierza? 

Tak jest. 
— Piękny muszę to jeszcz raz zo- 


peryferje, omawiający zalety mieszka- 
nia na przedmieściach, a przedewszyst- 
kiem przezwyczajanie gospodyń do ra- 
cjonalnego układania planu dnia. 

Artykuł „O codziennem nakrywa- 
niu do stołu” mówi o potrzebie dba- 
nia o estetykę w życu eodxiennem i 
oszczędnem xorganizowaniu tej pracy. 

Wiosenne wskazówki kulinarne ile- 
exnicze dają art. „Sezon szpinaku i sa- 
łaty” oraz art. „Zbierajmy zioła leczni- 
cze”. 

Wrażenia z wycieczki do Stockhol- 
mu opisuje art. „Wycieczka”. 

wywiadu z VW-Dyrektorem Pol- 
skiego Radja, p. Haliną Dosnowską do- 
wiadujemy się, jakie plany na sezon 
letni ma Polskie Radjo. 

Dla wyjeżdżających na wakacje pań 
dobrą przestrogę i przypemnienie sta- 
mowi art. „O przechowywaniu kwitów 
i dokumentów”. 

Opis robety modnego kostjumu ką- 
pielowego na drutach przyda sią na- 
pewno wszystkim paniom zwolennicz- 
kom kąpieli wodnych czy słonecznych 
i zaciekawi zarówno panie, pozostają- 
ce na lato w mieście jak i wyjeżdza- 
jące na letnisko. 

Sprawozdanie ze Zjazdu Pań Domy 
w Krakowie podaje szereg ciekawych 
szczegółów i bardzo ważne dla całego 
społeczeństwa uchwały Zjazdu. . 

Spis wydawnictw dla bibljotek szkol- 
nych i prywatnych, polecanych przez 

omisję Kwalifikacyjna Instytutu Go- 
spodarczego Domowego, wreszcie prze- 
pisy i E isy na czerwiec dopełnia- 
ja treści ciekawego numeru. 

Pismo PANI DOMU jest do naby- 
cia w większych księgarniach, w kios- 
kach gazetowych, w „Ruchu” oraz w 
Administracji PANI DOMU al. Nowy 
Świat 9. 


s 
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s książeczkę z mar- 
Zagubiono kami kontroli 
firmy Singer na zł 790 — wystawio- 
ną na nazwisko Łąpińskiej Antoniny 
zam. w Koluszkach, znalazca zechce 
łaskawie przesłać takową do firmy 
Singer w Piotrkowie ul. Słowackie 
go 30. 


Zapisz się na członka L.0.P.P. 


baczyć. Taka piękna myśl. 

— Mamy to także w Warszawie 

— Tak?— 

— Pani nie zna Warszawy? A jaką 
drogą jechała pani z Suwalszczyzny do 
Belgji? 

Pola, stropiona, odwróciła od niego 
głowę. Po chwili odrzekła: 

— Jechałem nocą przez Warszawę 
i nic nie widziłam. 

Samochód przebiegł szeroką Aven- 
ne Louise i wpadł w królestwo drzew 
nagich, śniegiem osrebrzonych. Otworzył 
się widok na staw, na lśniącą, obieloną 
tafle lodu, po której uwijało się mnóstwo 
łyżwiarzy. Kto mógł, korzystał z krótkich 
odwiedzin mrozu, więc rojno było na lo- 
lodzie. Muzyka przygrywała łyżwiarzom. 
Tworzyły się węże raz wraz młode pary 
z rękoma na krzyż złączonemi, przelaty- 
wały posuwiście przed  zaściankową 
panną, 

Pola miała wielką ochotę wypoży- 
czyć sobie łyżwy, lecz pomyślała, że jak 
wtedy, pan Kornel śmiać się z niej bę- 
dzie do rozpuku. Obiecała sobie przyje- 
chać tam sama nazajutrz z rana. 

Wkrótce, zakupiwszy cukrów i her- 
batników, powrócili do mieszkania. pani 
Eugenji. Nie zastali jej jeszcze. Pan Kor- 
nel postanowił skorzystać z tego i zrobić 
próbę flirtu. 


— Ciekawym — ozwał sie — dla- 
czego pani tak odwraca odemnie oczy? 
— Ja nie wiem — odparła, nie zda- 


jąc sobie sprawy, że odpychała od niego 
ta głęboko wkorzeniona nieufność wzglę- 
dem mężczyzn, którc która stała się u 
niej instyktem, a nadto coś, jakby uraza 
z powodu tego ,że przypomniał jej o ist- 
nięniu Silberkwiata. 

Wogóle pani nie lubi patrzeć ni- 
komu w twarz — zauważył pan Kornel. 

— Bo ludzie bardzo często przyglą- 
dają mi się niby rarogowi. Aż mnie to 
nudzi. 

— Nudzi? A ileż kobiet zazdrości- 
łoby pani tegol 

— Gdyby mi kto dawał przez cały 
dzień takie czekoladki, wnetby mi się znu- 
dziły — rzekła, wyszukując w bonbonier- 
ce ulubione cukry. 

— Doprawdy przedziwna z pani sto- 
ta — wyrzekł zdziwiony, że nie dało się 
nawiązać nici flirtu. 

— Przedziwna? Czemu? 

— Bo pani zdaje się nic nie wie- 
dzieć o swej piękności. 

Wiem o tem, ale cóż z tego? 

— Dalibóg — rozśmiał się p. Uszy- 
łowicz—jakim tonem pani to mówil 

— A jak mam mówić? — spytała 
sucho i włożyła w usta czekoladę. 

— Może dla mnie znajdzie pani tro- 
chę słodyczy — rzekł, siadając tuż przed 
nią p. Kornel, z miną służącego pieska, 


¡jakby oczekiwał, że ona położy mu cze 


koladkę na wargi. (d. e. n.) 


Najnowsza powieść „Przekleństwo Złotego Cielca* do nabycia w kioskach po 20 gr 
(zeszyt VIII już w rozsprzedaży) 


Y a 
Radio 
WTOREK, 18 czerwca. 
0.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.36 


Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). W 
przerwie Dziennik poranny. 8.05 Audy- 
eja dla poborowych. 8.25 Wskazówki 
raktyczne. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
Hejnał. 1203 Wiadomości meteorolog. 
12,05 Dziennik południowy. 12.15 Kon- 
cert Ork. P. R. z udziałem Stefana Sasa 
(śpiew). W przerwie: o g, 13.00 Chwilka 
dla kobiet, 13.30 „Z rynku pracy”. 15.15 
Wiadomości gospodarcze, 15.30 Płyty. 
16.15 Pieśni w wyk. Eugenji Hoffmano- 
wej. Przy fort. L. Urstein. 16,50 „Co- 
dzieny odcinek prozy”. 17.00 „Skrzynka 
P. K. O.” 17.15 „Dla naszych letnisk i 
uzdrowisk" — Wileński Zespół salono- 
wy pod dyr. S, Czosnowskiego oraz 
Wanda Ledóchowska (skrzypce), 18.00 
„W tyglu słonecznym" — odczyt z cy- 
klu astronomicznego wygł, prof. Stan. 
Szeligowski (z Wilna). 18.10 Minuta po- 
ezyj. 18.15 „Cała Polska śpiewa“ — au- 
dycję prowadzi prof. Br. Rutkowski. 
18.30 Skrzynka techniczna. 18.40 „Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy”. 18.45 
Płyty. 19.00 „Dokąd jechać w święto?” 
19.20 Koncert reklamowy, 19.30 Recital 


fortepianowy Marji Barówny. 19.50 Po-. 


gadanka aktualna. 20.00 Wiadomości 
rolnicze — wygł. Józef Płatek, 20.10 
Mała Ork. P, R. i Stefan Witas (śpiew). 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 r Obing 
ki z życia dawnej i współczesnej Pol- 
ski”. 21.00 „Pod falami Bałtyku”, Trans- 
misja z łodzi podwodnej O.R.P. „Wilk: 
21.25 Koncert symfoniczny wyk, Ork. 
P, R. 22.30 Wiadomości sportowe, 22,40 
Mała Ork. P. R. 


ŚRODA, 19 czerwca. 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.36 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). W 
przerwie Dziennik poranny. 8,05 Audy- 
cja dla poborowych. 8.25 Wskazówki 
praktyczne, 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
Hejnał. 12.03 Wiadomości meteoroloś. 
12,05 Dziennik południowy. 12.15 Kən- 
cert „Dła naszych letnisk i uzdrowisk” 
w wykonaniu Orkiestry St. Rachonia. 
W przerwie o godz. 13,00 Chwilka dla 
kobiet. 15.00 Wiadomości gospodarcze. 
15.15 „Jedziemy na kolonje" — Trias- 
misja odjazdu dzieci warszawskich na 
kołonje letnie, 15.30 „Cytra i piosenka”. 
Wykonawcy: Emilja Zielińska i Chór 
Alojzego Zaremby. 1600 „Z matemi 
dziećmi na wsi" — pogadanka, wygł. M. 
Weryho-Radziwiłłowiczowa. 16.15 Z o- 
per Piotra Mascagni'eśo (płyty). 1650 
Codzienny odcinek prozy: „Nene i Ni- 
ni” (dwie sieroty) Luigi Pirandello, 17.00 
Koncert orkiestry mandolinistów „Hej- 
nał” pod dyr. Adama Eplera. „W zielo- 


nym gaiku” — Ludowa muzyka rosyjska. ; 


17.35 IK-ty koncert z cyklu „Pięć wie- 
ków muzyki kameralnej”, Wykonawcy: 
Lidja Kmitowa (skrzypce), Mieczysław 
Szaleski (altówka) i J. Wojakowski 
(flet). 18.00 „Psalmy Krasińskiego" — 


montaż poełycko-muzyczny. 18.15 „Ca-| życia dawnej i współczesnej 


ła Polska śpiewa” — Chór Dzieci Szko- 
ły Powszechnej w Dobrzyniu nad Drwę- 
cą (z Torunia). 18.30 „Listy od dzieci” 
(starszych), 18.40 „Życie kulturalne i ar- 


tystyczne stolicy". 18,45 L, van Beetho- | 


ven (płyty). 19.15 Koncert reklamowy. 
19.30 Pieśni R. Schumanna w wykonaniu 


Kobiety brzydkie, ułomne, grube, 
stare, garbate i kulawe chcą być... 
piękne. Na to niema żadnej rady i 
nikt na to nie pomoże. 

We Francji odbył się niedawno 
konkurs na najładniejszą kobietę w 
okularach i na najbardziej twarzowy 
fason okularów. 

Kandydatki, stające do konkursu 


Indje angielskie nawiedziła pra- 
,wdziwa plaga tygrysów. Coraz sly- 
szy się tam o nowych ofiarach w lu 
, Gziach. Krwiożercze zwierzęta pory 
| wają też bydło domowe, stając się 
postrachem mieszkańców wsi. 

| Rząd angielski wyznaczył dla my- 
śliwych specjalną premję za każde- 
go zabitego tygrysa. Premja ta wy- 
nosi jedenaście funtów za każdego 
zabitego drapieżcę. 


i jej damy dworu 


Ewa w okularach 


musiały przedefilować przed jury w | owalnych iiszlifowanych pod ostrym 


kostjumach kąpielowych i oczywi- 
ście w okularach. va rz 

Były wśród kandydatek na Ew 
w okularach rzeczywiście piękne ko 
biety. Pomysłowość ich, jeżeli idzie 
c fasony okularów była naprawdę 
bardzo duża. Były tam okulary, o 
szkłach kwadratowych i okrągłych, 


kątem. a 
Były twarzowe czerwone i zielone 
oprawy. Były oprawy ręcznie rzeź- 
bione z kości słoniowej. 
Zpośród całej masy kandydatek 
wybrano dwie królowe okularów i 
trzy damy dworu. 


Dinga tygrysów w Indjach Angielskich 


Premja ta jest dosyć wysoka, ale ani jedno zwierzę w tej wiosce nie 


wypłacenie jej uzależnione jest od 
warunku, który ją do pewnego stop 
nia wogóle w niwecz obraca. 

Otóż po przyniesieniu na poste- 


runek ciała zabitego tygrysa, myśli | 


wy dostaje tylko jednego funta. Na 
resztę musi czekać... rok. 

Jeżeli w ciągu roku w tej samej 
okolicy nie pokaże się żaden inny 
tygrys, jeżeli ani jeden człowiek, 


zostanie porwane przez wielkiego i 
groźnego kota, myśliwy otrzymuje 
swoje dziesięć funtów. W przeciw- 


nym razie zadowolić się musi tylko! d 


jednofuntowa premiją. 

Z temi obostrzeniami premja, wy 
nosząca jedenaście funtów, rzeczy- 
wiście nie wydaje się już tak bar- 
dzo wysoka. 


W zmodernizowanem Tokio 


taksówki wyparły rikszę 


Ogromna zmiana, jaka w ciagu] 


ostatnich lat dokonała się w Tokio 
datuje się właściwie od roku 1923, 
a więc od roku, w, którym gwałtow- 
ne trzęsienie ziemi zburzyło poło- 
wę miasta. 
PO KATASTROFIE. 

Po tej katastrofie Tokio zaczęło| 
, się odbudowywać i to odbudowywać 
| gruntownie. 

Inżynierowie, urbaniści japońscy, 
| postanowili odbudować nowocze- 
sne, kulturalne miasto, w europej- 
skim stylu. 

I tak powstało dzisiejsze Tokio z 


Stanisławy Argasińskiej., 19.50 „Mło= 
dzieńcze lata Józefa Piłsudskiego — 
| wygłosi dr. Wacław Lipiński. 20.00 „Ry- 
bactwo latem" — wygł.* Jan Arnold. 
20.10 Koncert Orkiestry 57 p, p. 20.45 
| Dziennik wieczorny, 20.55 „Obrazki z 
Polski”. 
21.00 Koncert Chopinowski w wykona- 
niu Henryka Sztompki, 21.30 „Egzamia”, 
fragment z powieści Selmy Lagerl5ff. 
21.40 Seweryn Barbag: Sonata na w:o- 
lonczelę i fortepian, 2200 Wiadomości 
gospodarcze, 22.10 Mała Orkiestra P. R. 
W przerwie Wiadomości meteorol. 


szerokiemi, asfaltowanemi jezdnia» | nizację. 


mi, z pięknemi, rozległemi parkami, 


nąć pomniki, pięknemi, monumental 
nemi gmachami. 
RIKSZE ZNIKNĘŁY. 
Jest jeszcze w Tokio dzisiejszem 


z ` 4 . t 
coś, co uderza każdego, kto zwie-, 


dzał to miasto kilka łat temu. Z ulie 


miasta zniknęły już prawie zupeł-, 
nie... riksze, malutkie powoziki, cią: 


gnione przez kulisów, 


raz po wyasfaltowanych jezdniach | 
ulie Iśniące lakierem taksówki. 
Kilkadziesiąt riksz, które nie u-| 
stąpiły jeszcze z placu, zaopatrzyć 
się jednak również musiało w trąby, 
sygnałowe, inaczej zostałyby bo- 
wiem z całą pewnością zgniecione 
któregoś dnia przez pędzące ulica- 
mi auta. 
ZMODERNIZOWANE GEJSZE, 
Riksz tych nie używa już dzisiaj 
prawie nikt. Nawet malutkie japoń- 
skie gejsze też wolą samochody. 
Japońskie gejsze przeszły rów=| 
nież przez pewnego rodzaju moder- 


| 


placami, na których kiedyś mają sta 


W szkołach dla gejsz wykłada się 
dziś języki obce, a małe Japonki u- 
czą się obok narodowych tańców ja- 
pońskich, tanga, fokstrotu i rumby. 

KOBIETY PRZY PRACY. 

Japońskie kimono należy dziś w 
Tokio do rzadkości. Na ulicy widuje 
się tylko Japończyków, ubranych po 
europejsku, 

O kobietach japońskich mówi się, 


Nawet kobiety zarzuciły jednak w 


Tokió swój strój narodowy. | 
Urzędniczce w banku, kobiecie | spisie kuchni 


w teatrach 


warszawskich 
Wielki: „Lilje”. 

Narodowy: „Wachlarz Lady Winder« 
mere", 

Polski: „Wyzwolenie”. 

Nowy: „Szesnastolatka”, 

Letni; „Ty, to ja". 

Mały: „Obrona Keysowej'ę 

Ateneum; „Mądra mama”, 

Teair Aktora (Mokotowska sr. 734 
„Chory z urojenia”. 


Kameralny: Przedstawienie zawie- 
szone. 
Stara Banda: „Warszawa w kwia- 
tach". 


Comoedia: „Bohater naszych czasów” 

Instytut Reduty: „Teorja Einsteina”, 

'Jeatr Dramatyczny (Hipoteczna 8) 
uTragedja dzieci'* 

Cyrk: Turniej walk zapaśniczych. 


W kinach 


Adria (Wierzbowa): „Jej szampańska | 


noc”, i 
Apollo (Marszałkow. 106): „Bengali“, 
As (Grójecka 56): „Miłość Tarzana” 4 
odatki. 
Atlantic: „Pościg za cieniem”, 
Capitol (Marszałkow. 125): „Urwis 4 
Wiednia”, 


Casino (Nowy Świat 50): „Niedokośs ` 


czona symionja”. 

Colosseum Marc: „Świat należy da 
ciebie" i „Ślady o świcie”. 

Colosseum (wielka sala): „Eskimo” i 
„Byli sobie dwaj hultaje”. 

Corso: „Żywy zastaw” i rewja; 

Europa: „Rumbą”. 

Filharmonja {vasna 5): „Powrót Fram* 
kensteina'”. ; i 

Fama: „Malowana zasłona” í „Ja mam 
temperament", ! 

Forum: „Nędznicy” i „Paryż w ośniu'* 

Los: „Dzielny chłopiec”. 

Majestic: „Szczęście na ulicy”. 

Miejski: „Tarzan nieustraszony” 

Mewa (Hoża 38): „Wyspa skarbów” 4 
„Tajemnica małej Shirley". 


Mucha; „Buster rozdaje miljony" i 


Samarang", 
Nowa Tombola: „Wiosenna parada” i 
„Księżniczka przez 30 dni", 


AREN TEZ SZCZAW ZO OETSĄ 
Kuchnie prowadzone są pod za- 
rządem europejskich speców i w 


j że dzielnie stoją na straży tradycji. każdej restauracji oprócz... ryżu do 
Na miejscu setek riksz pędzą te-i 


stać można niemal wszystko, co fi- 
guruje normalnie w każdym jadło- 
francuskiej, angiel- 


przy kierownicy samochodu, na stal skiej, czy niemieckiej. 


nowisku konduktora tramwajowe-; 
go, za ladą sklepową, czy przy mo- 
torze samolotu, nie byłoby wygod- 
nie w długiem kimonie. Ubiór ko- 
biety europejskiej, czy czasem po-, 
prostu mundur, jest czemś znacznie 
odpowiedniejszem. 
W RESTAURACJACH. 

Nawet restauracje japońskie zmie 
niły swoje oblicze. 

Kelnerzy w pierwszorzędnych lo-, 
kalach mówią obcemi językami. 


NA WSI PO STAREMU. 
Tokio współczesne różni się oczy- 
wiście dziś( bardziej, niż kiedykol= 
wiek, od wsi japońskiej, 
Na wsi króluje oczywiście do 
dnia dzisiejszego kimono i ryż. 
Wieś japońska bardzo wrogo od- 


| nosi się do modernizacji i europei- 


zacji kraju i dużo pewnie jeszcze 


| wody upłynie, zanim dzisiejsze To- 


kio zdoła porwać za sobą wieś ja- 
pońską. 


JAN BOKAY. ; 


BRONIE KOBIETY 


Autoryzowany przekład z węgiersk iego Rezsö Schütza. 


— Czekam już dawno, ale słysza-| czekać. 


łem, że pan inżynier rozmawia 
przez telefon, nie chciałem przesz- 
kadzać. 

Nareszcie jakaś miła twarz: to 
Kraska, mój fryzjer. Nazywam go 
Kraską, bo ma zupełnie purpurowe 
włosy. To najprzyzwoitszy chłopak, 
jakiego znam. Ma jakieś dwadzie- 
śćia cztery lata, jest żonaty i ma 
małą dziewczynkę. Bardzo poważny 
i sumienny pracownik, ogromnie 
kocha swój zawód, a każdy zapra- 
cowany grosz oddaje żonie. Nie pi- 
je, nie pali i... nie zabawia mię roz- 
mową, jak wszyscy inni fryzjerzy. 
Odpowiada tylko na moje pytania 
inteligentnie i rozsądnie, milczy, 
jeżeli ja milczę. Jest zawsze weso- 
ły i bardzo uprzejmy. 

To dziwne, ale owe dziesięć mi- 
nut, które codzień spędzam w jego 
towarzystwie, są dla mnie bardzo 
miłe. Przy nim odpoczywam, jego 
spokój i pogoda udzielają mi się 
niejako. Cieszę się, kiedy mię strzy- 
że, bo wtedy bawi trochę dłużej, 
Dosyć dużo rozmawiamy o sporcie, 
bo obaj jesteśmy zapalonymi sports- 
manami i doskonale się rozumiemy. 

— Dlaczegóż pan nie wszedł? Nie 
byłbym panu pozwolił tak dłuzo 
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räawca i Redakter Bronistaw 


— To, nie nie szkodzi, mam dosyć 
czasu, panie inżynierze. 

A wiem dobrze, że się spieszy, 

Mam ochotę z nim porozmawiać, 
ale jakoś się nie składa. On także 
milezy. 

Ostry gwizdek na Dunaju. Szarp=; 
nąłem głowę. Momentalnie cofnął 
brzytwę. 

— Niech pan mnie nie skaleczy... 

— Ja, nie... 

Oho! Czyżby on rozmyślnie tak 
powiedział ?,, Czy już i on?... Spoj- 
rzałem nań z pod oka. Wyraz twa- 
rzy ma zupełnie niezmieniony: ła- 
godny i szczery, 

Woda kolońska orzeźwiła mię 
znacznie, 

— Dziękuję, Kraska... Moze pa- 
pierosa? 

Znowu ktoś zapukał. 

W drzwiach stanął boy hotelowy. 
W ręku trzyma kopertę. Charakter 
pisma jest mi zupełnie obcy. Otwo- 
rzyłem. Z koperty posypały się pie- 
niądze. Kraska zerwał się i zaczał 
je zbierać. Była i wizytówka. Na 
niej tylko jedno słowo: „Dziękuje”. 

Całą sumę wcisnąłem chłopakowi 
do ręki i wypchnąłem go za drzwi. 
Włożył czapkę na głowę i ogromnie 


asmo *| 


Naiwary, 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złot. 2.50 
z dostawą zł. 3, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 zł. 


wzruszony dziękował mi; na czapee 
dostrzegłem napis „Hotel Hunga- 
ria“, 

Wzrok mój prześlizgnął się noj 
portrecie Duse. Podszedłem do o- 
twartego okna i spojrzałem w wio- 
senne słońce. Jakiż śliczny jest ta-| 
ki wiosenny poranek! Szkoda, że nig 
jestem bardziej romantyczny. 

Umówiłem się ze Stefkiem i De- 
zyderjuszem, że będą czekać na 
mnie w hołlu. Mam jeszcze dosyć | 
czasu, 

Ubieram się powoli. Powoli wra- 
ca mi i dobry humor. Zacząłem so- 
bie nawet nucić. Jeśli ludzie plot- 
kują, to niechże sobie plotkuja, pó- 
ki sami nie będą mieli tego dosyć. 
Cóż mi to może szkodzić? Przecież: 
wszyscy wiedzą, że jej wcale nie 
znałem! I taki pojedynek to mi na- 
wet dobrze zrobi, rozruszam trochę | 
swoje stare gnaty. Kiedyś umiałem | 
doskonale robić szabla. Na politech=| 
nice miałem niejeden pojedynek. To 
byłaby prawdziwa przyjemność wle- 
pić temu zwierzakowi parę... Tylko 
że pistolety, to już przesada... 

Sięgnąłem po chusteczkę do kie- 
szeni, wypadła z niej wizytówka. 
Podniosłem i spojrzałem, Ciekawy 
charakter pisma, ale co za nazwi- 


p 


sko.. Kazimierzowa Baląż.. Jakże! 
taką subtelną kobietę można na- | 
zwać;  Kazimierzowa?.. A swoja 
drogą przyzwoita niewiasta, że ode-| 
słała mi te trzy pengó... Chyba jed-| 
nak nie oszalała, żeby się rozwodzić 
z tym swoim Kazimierzem?.. To 
byłoby zupełnie bez sensu, o taki 


ka dostrzegam najwyraźniej iros 
niczny uśmieszek, 

— No, więc? 

— Skończyliśmy pertraktacje z 
sekundantami tamtej strony — re- 
feruje niechętnie Dezyderjusz. —: 
Pojedynek naznaczony jest jutro na 
ósmą rano, w sali fechtunku Ben- 


drobiazg, Co prawda, to on jest nie-| ka. Zaakceptowaliśmy proponowane 
możliwy typ. No, może ona się je-| przez przeciwników warunki: cięż- 
szcze rozmyśli, zwłaszcza jeśli ten, kie kawaleryjskie szable, bez opa- 
mąż jest bogaty. Bo dla takich ž0-| trunku, sztych dozwolony, do zupeł- 


ny mają najwięcej szacunku... Na-| 
wet takie rozkoszne kobietki z sar- 
niemi oczyma... 

Zszedłem do hollu, rozsiadłem się; 
wygodnie w fotelu i zapaliłem pa-| 
pierosa. Zauważyłem odrązu, że o- 
soba moja budzi tu dziś znacznie 
większe zainteresowanie niż zaw-| 
sze. Zwłaszcza kobiety wymieniają 
porozumiewawcze spojrzenia, jakby 
mówiąc: „Patrz, to ten, który Spo- 
liczkował męża pewnej pani i teraz! 
będzie miał o nią pojedynek*. Nie. 
było mi nieprzyjemnie, raczej tro- 
chę głupio. A zresztą, niech sobie | 
patrzą, ile chcą. 

Z nudów przerzuciłem wszystkie 
pisma. Nigdzie nie znalazłem anil 
słówka. Całe szczęście. Skandal po- 
woli ucichnie, może już do jutra 
wszyscy o nim zapomną. Poprostu 
nieznaczny incydent. Odbędzie się 
pojedynek między mną a panem Ka- 
zimierzem, i na tem sprawa się. 
skończy. 

— Dyziu... Stefku.. Tu jestem! 

Podchodzą do mnie, robiąc ważne 
miny. Chociaż w kącikach ust Stef- 


nej niezdolności do walki. 

— A pistolety? 

— Zupełnie nie rozumiem dzisiej- 
szych mężczyzń — oświadcza gnie- 
wnie Dezyderjusz. — Uwiedziono 
mu żonę, dostał przy tem jeszcze po 
twarzy, a nawet mu na myśl nie 
przyszło zażądać pistoletów... a 

— Wybacz, mój drogi — przer- 
wałem — ale sprawa tak się przed- 
stawia, że ja naprawdę tych ludzi 
dotąd nie znałem. Widziałem ich 
wtedy po raz pierwszy w życiu. 

— Dobrze, dobrze... — zgodził się, 
ustępując mi, Dezyderjusz. Po jego 
surowej, męskiej twarzy przemknął 
dyskretny uśmieszek. 

Stefek odwrócił się, by mi nia 
parsknąć śmiechem w oczy. 

Byłem już wściekły. 

— Mówię wam przecież... 

— No, wierzę ci... no, dobrze... 

— Ale zupełnie na serjo... Wpłą: 
tałem się w tę historję sam nie 
wiem jak. 


(D. e. n.). 
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